Serdecznie 
witamy 
sportowców ZSRR 


W środę, 27 października br. 
przybyli do Warszawy radziec- 
cy ciężarowcy, którzy z okazji 
odhywającego się Miesiąca Po- 


słębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej wystąpią w kilku mia- 
stach Polski w spotkaniach 3% 
polskimi zawodnikami oraz da- 
dzą kiika pokazów. Ekipę ra=- 
dziecką witali przedstawiciele 
GKKF, TPP-R, St. RN, WOKS 
l delegacje sportowców. 
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Aktywiści pomagajcie kołom ZMP 


w akcji skupu zboża! 


W gminie Stok Ruski, pow. 
Siedlice, liczni chłopi wykonali 
obowiązkowe dostawy całkowi- 
cie. a w wielu wypadkach po- 


(ciąg dalszy na str. 4) 


-RADZIECKIE METODY PRACY--DZWIGNIĄ ROZWOJU PRODUKCJI 


Fi Warszawa, czwartek 29 października 1953 r. 


Nr 257 (1086) 


B Cena 20 gr 


Krajowa narada przodujących hulników 


W ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
delegacja Wszechzwiązkowego Towarzystwa Łaczności Kultural- 
nej z Zagranicą wzięła udział w licznych spotkaniach z pracow- 
nikami PGR-ów, POM-ów i członkami spółdzielni produkcy): 


nych na terenie Lubelszczyzny. 


Na zdjęciu: goście radzieccy zwiedzają POM w Lubyczy Kró- 
lewskiej (pow. Tomaszów Lubelski), 


W związku z „Miesiącem Po- 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej"* odbyła się w Stalino- 
grodzie narada przodujących 
hutników stosujących  radziec- 
kie metody pracy. Na naradę 
przybyli: wiceprzewodniczący 
Zarząau Głównego Towarzystwa 
Przyjażni Polsko - Radzieckiej— 
Stefan Matuszewski i min. Hut- 
nictwa — Żemajtis. Obecni bylr 
bawiący na Śląsku członkowie 
delegacji WOKS — dr Sergi- 
jenko I tokarz Pawłow. 

Zabierając głos w czasie nara 
dv, min. Żemajtis zilustrował 
na tle osiągnięć hutnictwa ra- 
dzieckiego możliwości wydatne- 
go podniesienia wskaźników 
ekonomicznych, mechanizacji 
procesów produkcyjnych | ulep- 
szenia organizacji pracy w na- 
szym hutnictwie. 

Przebieg dyskusji wykazał nie 
tylko coraz szerszą znajomość 
radzieckich metod pracy wśród 
przodujących ludzi naszego hut- 
nietwa, ale I dążenie do coraz 
pełniejszego korzystania z tych 
zdobyczy i coraz lepszego ich 
dostosowywania do warunków 
pracy w naszym hutnictwie. 

Wytapiacze: Henryk Morawiec 
z huty „Jedność“, Karol Wadu- 
ła z huty „Pokój“, Wiktor Le- 
leń z huty „Bobrek“, Ernest Ko- 
zubek z huty „Florian“, Jan Ku- 
la z huty „Baildon* podkreślali. 
że metoda szybkich 
stali, wprowadzona u nas 


wytopów | 
za 


sca pracy m. In. stalownicy hut 
„Jedność" | „Baildon“ oraz wiel- 
kopiecownicy huty „Kościuszko“, 
stała się podstawą zacieśnienia 
t współpracy między poszczegól- 
nymi zmianami obsługującym! 
piece i pozwoliła na wyelimino- 
wanie szkodliwych dla przebie- 
gu procesu technologicznego 
przerw w pracy, na podniesienie 
poziomu konserwacji i utrzyma- 
nia urządzeń oraz na pełniejsze 
wykorzystanie zdolności produk- 
cyjnej agregatów. 

Duże zainteresowanie wywo- 
łało wystąpienie mistrza stalow- 
ni huty „Baildon“ — Jana Kuli. 
który oprócz metody Żandarowej 
jpodjął hasło Wiktora Saja „Ja 
nie wypuszczę braku“; w rezul- 
jtacie znacznie podniósł on wy- 


niemał całkowicie 
produkcję stali wysokiej jako- 
ści. Zespół kierowanv przez Jana 
Kulę w ciągu 3 miesięcy nie wv- 
puścił ani jednego wytopu stali 
o niewłaściwym 
micznym. 


stosując przy skrawaniu nóż Ko- 
lesowa uzyskał przy obróbce wa- 
łów ze stali stopowej ponad 
trzykrotny wzrost wydajności 
pracy i dwukrotnie podwyższył 
swnje zaroehki. 


rolę, jaką w 
literatury ra- 


nież szczególną 
upowszechnianiu 


przykładem stalowników radzie- 


ckich, jest dziś codziennym pra- 


wem pracy naszych stalowni, 
Metoda  Żandarowej, 


Rząd USA ponosi pelną odpowiedzialność 
7a piracką prowokację Czang Kai-szeka 


Noty w sprawie napaści na statek Polskiej Marynarki Handlowej „Fraca” 


Ambasada Stanów Zjednoczo- 
nych w Warszawie  nadesłała 
20.X, br. Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej następująca 
notę w sprawie napaści na sta- 
tek Polskiej Marynarki Handlo- 
wej „Praca“: 

„Ambasadą Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki przesyła 
wyrazy szacunku Minister- 
stwu Spraw Zagranicznych i 
zgodnie z instrukcją Rządu 
Stanów Zjednoczonych ma 
zaszczyt odpowiedzieć na no- 
tę Ministerstwa z dnia 12 
października 1953 r. odno- 
szącą się do zatrzymania 
tankowca bandery polskiej 
„Praca“ przez siły morskie 
Rządu Chin. 

Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki odrzuca kate- 
gorycznie tekst jak równiez 
zarzuty zawarte w nocie Mi- 
nisterstwa i pragnie wyjas- 


nić Rządowi Polskiemu, że 

Rząd Stanów Zjednoczonych 

nie miał związku z zatrzyma- 

niem statku „Praca“. 

W dniu 26 października br. 
Minister Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej dr Stanisław Skrzeszewski 
wręczył Ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie p. 
J. Flack notę następującej treś- 
ci: 
„Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych przesyła wyrazy sza- 
cunku Ambasadzie Stanów Zjed 
noczonych w Warszawie i W 
odpowiedzj na notę z dnia 20 
października 1953 r. ma zaszczyt 
zakomunikować co następuje: 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w nocie swojej odrzucił w spo- 
sób ogólnikowy „tekst i zarzuty” 
noty Rządu Polskiego z dnia 12 
października 1953 r i oświad- 
czył, że „nie miał związku” z 
napaścią na statek „Praca“. 


Surowy wyrok w procesie 
adenauerowskich szpiegów i dywersantów 


Przed Wojskowym Sądem Re- 
jonowym w Olsztynie zapadł 
Wyrok w procesie przeciwko 
szpiegom i dywersantom, którzy 
Inspirowani przez neohitlerow- 
ców z Bonn. szerzyli wrogą an- 
typolsh propagandę., usiłowali 
Siąć terror wobec ludności War- 
mił į Mazur oraz uprawiali 
s2piegostwo ma rzecz centrali 
Wywiadu w Berlinie zachodnim. 

Dwaj z nich. a mianowicie Jo- 
achim Schaak i Helmut Sadow- 
Ski są wychowankami hitlerow- 
skiej organizacji „June Volk" 
Nielegalna działalność rozpoczę- 
l oni już od chwili wyzwolenia 

armii i Mazur spod hitlerow- 
Sk'ej okupacji Liczac na rych- 
Y wybuch trzeriei wninv gro- 
madzili broń palną, następnie 
Zaś organizowali zbiorowe łu- 
charie audvcji neohitlerowskie- 
go radia zachodnin-niemiackia- 
£o RIAS. szerzącego wrogą an- 
typołską propaga ię. skie: owa- 
n3 przeciwko naszym Ziemiom 

dzyskanym. 

Pod wpływem  antypolskich 
audycji Schaak i Sadowski u- 
tworzyli z grona b. wychowan- 
ków hitlerowskich organizacii 
młodzieżowych nielegalne gru- 
Py dywersyjne. Pziałalnaść tvch 
grup zmierzała do zastraszenia 
ludności miejscowej. pracujace) 
dla dobra Polski Ludowej oraz 

O szerzenia wrogiej propagan- 
dy antypokojowej. Utworzenia 
jednej z takich grup podiał się 
zwerbowsnv przez Schaaka — 
| zy Szmidt. który wciągnął do 
niej kilka osób z terenu pow 
mrągowskiego. 


W liście wysłanym do Konra- 
da Adenauera Schaak prosił o 
udzielenie utworzonej przez sie- 
bie organizacji pomocv finanso- 
wej, deklarując jej udział w 
neohitlerowskim Wehrmachcie. 
Banda Schaaka dokonała sze- 
,Begu napadów  terrorystyczno- 


rabunkowych. Wiosną 1951 ro- 
ku napadła ona m. tn. na mie- 
szkanie przewodniczącej Prezy- 
dium GRNw Rynie — Emmy 
Pożogi. Nastepnie dokonała iH- 
ku napadów na spółdzielnie Sa- 
mopomocy Chłopskiej. rabując 
pieniądze t towary. W czasie 
ostatniego napadu. dokonanego 
przez bandę na pocztę w Bara- 
nowie jesienią 1951 roku. Schaak 
został rozpoznany. Poszukiwany 
przez władze heznieczenstwa — 
zbiegł do Perlina zachodniego. 

W Berlinie zachodnim Schaak 
rahi} dta dn wewtoniimeel m" 
nazwą „Kampfgruppe gegen Un- 
menschlhchkeit'" dywerśv1nej 
organizacji nenhitlerowskiel, 
gdzie szef Jednego z lej 
wydziałów Leeder postawił 
przed nim zadanie powrotu do 
Polski w celu dalszego organi- 
zowania grup dvwersvjno-szpie- 
gowskich. rekrutuiących się 2 
wychowanków b. organizacji 
hitlerowskich Skierowany 7 ko- 
lei do oficera wvwiadu USA, 
niejakiego kapitana „Konrada“, 
Schaak przeszkolony został na- 
stępnie w Niemczech zachod- 
nich w dziedzinie wywiadu i dy- 
wersji. 

W czasie kilkakrotnych niele- 
galnych przyjazdów do kraju w 
akresie od wiosny 1952 r, 
Schaak zwerbował na agentów 
wywiadu Helmuta Sadowskiego 
oraz Jerzego Szmidta. Uzyskiwa- 
ne od swych agentów informa- 
cje przekazvwał Schaak „Kan- 
radowi* w Berlinie zachodnim. 

W styczniu br. — Schaak zo- 
stał aresztov nv. 

Przewód sądowy | zeznania 
licznych świadków w pełni po- 
twierdziły winę oskarżonych. 

Sąd skazał Joachima Schaaka 
na karę śmierci. pozostałych zaś 
oskarżonych — Helmuta Sadow-= 
skłego — na karę 15 lat więzie- 


nia i Jerzego Szmidta na karę S CZAD OTOZ RWE TNA W EO 0 0 


12 lat więzienia. 


Rząd Polski musł 
że treść noty Rządu 


nocie Rządu Polskiego. 


Rząd Stanów Zjednoczonych 
że 
sprawuje on faktyczną i pełną 
kontrolę pod względem politycz- 
wojskowym i gospodar- 
czym nad kliką kuomintangow- 
ską uzurpującą sobie władzę na 
wyspie Taiwan, która to wyspa | 
stanowi część tervtoriam Chin- 


nie może zaprzeczyć temu, 


nym, 


skiei Republiki ludowej. 


(dokończenie na str. 4) 


którą 
foto Wierucki (CAF) przystosowali do swojego miej- 


stwierdzić, 
Stanów 
Zjednoczonych nie daje żadnej 
odpowiedzi na słuszne i umoty- 
wowane oskarżenie zawarte w 


Gorąco powitała 


inauguracyjnym. znakomity ze- 
spół Państwowego Teatru im 
E. Wachtangowa 
dnfu 26 bm. na scenie Państw 
Teatru Polskiego serię przed- 
stawień dla szerokiej publicz- 
ności. występując ze sztuką M 
Gorkiego „Jegor Bułyczow i in- 
ni. 

Puhliczność zapełniła widow- 
nię do ostatniego miejsca. 

Wielkie tradycje szkoły K. 
Stanisławskiego (światowej sła- 
wy artysty — twórcy teatru ra- 


znalazły w przedstawieniu tym 
doskonały wyraz. W sztuce.. któ- 
ra reżvserował Artysta Ludawv 
RFSRR B E Zachawa. laureat 
Nagrody Stalinowskiej, uderza 
zarówno jednolita kompozycja 
sceniczna jak i bardzo wysoki 
poziom gry zespołowej. 


dajność pracy i zdołał uzyskać | 
bezbrakową | 


składzie che- | 


Na naradzie podkreślono rów- i 


rozpoczzł w 


dzieckiej | przodujących radzie- 
lekich metod pracy winny spel- 
| niać zakładowe koła TPP-R oraz 
ich organizacje w poszczegól- 
nych wydziałach produkcyjnych. 


Setki tysięcy nowych 
członków TPP-R 


| W okresie trwającego obecnie 
| Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polskd-Radzieckiej, tysiące ro- 
| botników, chłopów, inteligencji 
|pracującej i młodzieży szkolnej 
w całym kraju wstępują w sze 
| regi TPP-R. pragnąc przez to 
dać wyraz swej głębokiej przy- 
jaźni do narodów wielkiego Kra- 
ju Rad i zapoznać się bliżej z 
osiągnięciami ludzi radzieckich 
we wszystkich dziedzinach życia. 
M, in w Warszawie i woje- 
wództwie do szeregów  TPP-R 
wstąpiło ostatnio ponad 100 tys. 
| asób; o wstąpieniu takiej samej 
| liczby osób donoszą meldunki z 
woj. łódzkiego. Również z in- 
nych województw donoszą o ma 
wzroście szeregów 


sowym 

Gorąco oklaskiwano na nara- | TPP-R. 
dzie m. in. wystąpienie toka- Do najbardziej odległych 
rza z huty im. Dzierżyńskie- | miasteczek | wsi woj. krakow- 
go — Leona Dworaka. który 


skiego dociera aktyw TPP-R w 
Miesiacu Pogłębienia Przyjaźni 
| Polsko-Radzieckiej. Już w pierw 
szych dniach trwania Miesią- 
ca przekroczonn liczbę 25.000 
nowoapozyskanych członków 
|TPP-R, z czego 10.000 przypada 
| na wieś, 


ludność Warszawy 


występy artystów Teatru im. Wachtangowa 


Po uroczystym przedstawieniu 


Wśród poszczególnych wyko- 
nawców publiczność miała moż- 
ność podziwiania obok wielkiej 
kreącji Artysty Ludowego 
RFSRR, laureata Nagrody Stali- 
nowskiej S. Łukianowa w roli 
|Jegora Bułyczowa. grę całej 
plejadv czołowych artystów Te- 
atru. wśród których byli i tacy, 
którzy brali udział w pra- 
premierze tej sztuki. 

Na gorące uznanie zasługuje 
też niezwykle interesujące roz- 
wiązanie scenograficzne wido- 
wiska, będące dziełem zasłużo- 


dzieckiego) i jego ucznia E. |nego działacza sztuki W. Dy- 
Wachtangowa rozwinięte przez |mitriewa, laureata Nagrody 
ich twórczych kontynuatorów. | Stalinowskiej. 


Publiczność. która po każdym 
akcie, a także przy podniesionej 
kurtynie przyjmowała wyko- 
nawców gorącymi oklaskami, po 
i skończonym przedstawieniu, 
powstawszy z miejsc, zgotowa- 
ła zespołowi burzliwą i długo- 
trwałą owację. 


nad plan — inni jednak wciąż; 
|zwłekają. Do przodujących na- 


leżą małorolni i b. fornale z 
gromady Mordy. Małorolny 
chłop z Wojnowa, Władysław 
wańczuk wykonał obowiązkowe 
dostawy w 202 procentach. 
Mimo wykonywania obowiąz- 
kowych dostaw przez większość 
chłopów pracujących, kułacy i 
spekulanci wiejscy nadal sabo- 
tują planowy skup. Władysław 
Kryński ze Stoku Ruskiego za- 
lega z dostawą 6772 kg. zboża, 


~< 


Atoni Jerementa z Czepielna 
1735 kg.. Józef Przekpiak z Czo- 
tomy z 1650 kg. - 


Zetempowcy, na czele z mło- 
dymi nauczycielami z  Bejdów. 
prowadzą wśród chłopów pracę 
uświadamiającą o konieczności 
pełnego wykonania obowiązku 
destaw i mają na tym polu suk- 
cesy. Jednak obecnie trzeba, aby 
władze gminne surowo ukarały 
sabotujących skup i nauczyły 
ich szanowania praw naszego 
ludowego państwa. 

z. KOLTUNIAK 


Mordy 
p. Siedlce 


Przewodniczący ZGm ZMP w Kawenczynie 
„nie ma czasu“ na skup... 


W Dolecku. gm. Kawenczvn. 


pow. skierniewicki, woj. łódz- 
kie większość gospodarzy nie 
wykonała jeszcze obowiązko- 


wych dostaw zboża. Mimo tego 
zetempowcy z Dolecka nie nie 
robią, aby pomóc partii w pra- 
cy nad wykonaniem przez ich 
gromadę obowiązków wobec 
państwa. 

Koła ZMP w gminie Kawen- 
czyn mogą wziąć udział w kam- 
panii skupu, jednak muszą one 
w tym celu otrzymać pomoc od 


73 powiaty zwolnione 


Ostatnio 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża przekroczy- 
ło 5 dalszych powiatów. Są to: 
Sulecin w woj. zielonogórskim. 
Lwówek i Góra Ślaska w woi 
wrocławskim, Nisko w woj. rze- 
szowskim i — jako pierwszy w 
woj. lubelskim — pow. Biłgoraj. 

Tak więc ogólna liczba po- 
wiatów, w których roczny plan 
dostaw zboża wvkonany został 
co najmniej w 90 proc., wzrosła 
do 73. 


Pracownicy Zarzadów Powiatowych ZMP, którzu iwyjeżdżaia na 


zarządu gminnego ZMP, który | 


powinien nauczyć je pracy agi- 
tacyjnej. Tymczasem przewodni- 
czący ZGm. ZMP w Dolecku. 
tow. Samołówka, poproszony 0 
tomoc w pobudzeniu do pracy 
koła ZMP w Dolecku. oświad- 
czył. że nie ma czasu na takie 
sprawy. 

Na jakie więc sprawy 
czas tow. Samołówka? 


ma 


W. RUDZIŃSKI 
Doleck p. Skierniewice 


od miarek I odsypów 


Równocześnie w powiatach 
tych chłopi, którzy w całości 
wvkonali swój obowiazek do- 
staw zboża, mogą sprzedawać bez 
pośrednio konsumentom na tar- 
gach, placach i w halach nad- 
wyżki zboża — mąkę, kaszę 
itp. po cenach ustalonych z ku- 
pujacvmi.  Zboże i przetwory 
zbożowe mogą onł sprzedawać 
także sklepom spółdzielczym i 
państwowym. 


EZ 


ORA ALAM 
JL KALU 


wieś, aby pomagać kołom gromadzkim w akcji skupu zboża, czę 
sto ograniczają swój pobyt do zebrania injormacji u sollysa 
— Przyjechał do nas instruktor z powiatu... 
— Bardzo dobrze! A gdzie on jest? 


— Już odjechał! ' 


(rys. Nowak — wg „Krokodyla") 


| wiada ją, 


Domagajmy się pełnego wykonania dostaw 
zhoża, ziemniaków i żywca 
przez każde gospodarstwo! 

Jedni dostarczyli ponad plan—inni wciąż zalegają 


Dobry gospodarz 


Gospodarz starszy już, ale 
krzepki chłon okazał się roz- 
ważnym towarzyszem podróży. 
Jeżeli do Suchowoli, to 
chyba do Stanisława Poji je- 
dziecie. Nie można powiedzieć, 
dobry z niego gospodarz. Ziemię 
ma nie najlepsza, a żyto rodzi 
się u niego jak las. Lydzie po- 
że jego nieboszczyk 
ojciec nie miał co do stodoly 
chować, a Staszek z tej samej 
ziemi nie może w niej zboża po* 
mieścić... 

„.Mała chata, zabudowania 4 
ciągnące sie ku szosie wąskim 
pasem 4,22 hektara skąpej zie- 
mi — to gospodarstwo Poji, 4 
którego co roku młody gospo- 
darz zbiera wysokie urodzaje. 

23 — 25 kwintali żyta i 250 — 
300 kwintali kartofli z hektara 
co roku zbiera on ze swego po- 
la. Co roku na własnym do- 
świadczalnym poletku przepro= 
wadza doświadczenia na podsta= 
wie przeczytanych książek 4 
broszur o przodujących, ra- 
dzieckich metodach uprawy 
roli. 

Początkowo chłopi z Sucho- 
woli krytycznie odnosili się do 
dośtwiadczeń młodego gospoda- 
rza. 

— Co ten Staszek wydziwia, 
Ziemia nie może więcej rodzić 
jak rodsiła — mówiono we msi. 

Jednak upór Poji, a przede 
wszystkim coraz lepsze puluny, 
przekonały chłopów. 

Poja założył na wsi kólko mi= 
czurinowskie, do którego wstą* 
pilo 12 gospodarzy. Uzłunko- 
wie tego kółka przeprowud:a'ąq 
z chłopami rozmowy o nowych 
metodach uprawy roli, o stoso” 
waniu nawozów. sztucznych. 

Stanisław Poja oraz kracząca 
w jego ślady część gospodarzy 
z łatwością i zrozumien em wy- 
wiqązuje się ze swych obowiąze 
ków wobec państwa oraz sprze 
daje do miasta dużą ilość pros 
duktów poza planowym skupen. 
W ten sposób przyczyniają sę 
oni do wzmacniania gospeudarki 
naszego kraju i jego siły oraz 
zwiększają swoje osobiste do- 
chody. 

Postawa Stanisława Poji i je 
mu podobnych napotyka na 
wściekłe ataki ze strony kułde 
ków i spekulantów.  Kułacy 
chcieliby, aby chłopi produko= 
wali mniej i żądali spekulacyje 
nych cen za swoje produkty, 
aby osłabić sojusz robotniczo- 
chłopski i podrywać siłę Polski 
Ludowej 

Stanislaw Poja śmiało zwale 
cza kułacką politykę i ukazu e 
chłopom jej wrogość Ostatnio 
wpłynął on na Stefana Drożdże 
ka, Jana Karłowskiego Mieczye 
sława Czosnka ı innych którzy 
odwrócili się od kułaków i wys 
konali obowiązkowe dostawy 

W Suchowoli toczy się zacię= 
ta walka o pełne zwycięstwo 
idei sojuszu robotniczo . chłop= 
skiego. Szeregi zwolenników ku” 
łacko - spekulanckiej  politykt 
wciąż maleją, ale wróg wściekle 
sie broni. 

Nie wlega jednak wątpliwośri, 
że zwycięży sojusz robotniczo- 
chłopski. który niesie pracującej 
wsi nowe, lepsze życie. 


JERZY WOŁKOCHOŃ 


Hasła pokojuiprzyjaźni między narodami. 


GŁOSZONE w związku 
żającą się 36 rocznicą 


ze zbli- 


llonów prostych 
Wielkiej y 


świecie. 


ludzi 


na całym 


podniesienie materialnego i kulturul- 


ja walki o zjednoczone, 


niezawisłe, 


robotników, kolchoźników, calego na- 


| erę socjalizmu. 
lemu  świłalu, 
ustrój wyzysku 1 
pracy skazany jest 
ną zagładę, że kapitalizm stale słab- 
nie. że kruszą się jego podstawy. Po- 


Październikowej Rewolucji Socjali- 
stycznej hasła RC KPZR zostały go- 
rąco podchwycone przez naród ra- 
dziecki, przez złączone z nim brater- 
skim sojuszem narody krajów demo- 
kracji ludowej, przez całą postępową 
ludzkość. 

To gorące uznanie i poparcie dla 
haseł KC KPZR wynika stąd, że są 
one bliskie t drogie a zarazem ja- 
sne | zrozumiałe dla wszystkich u- 
czciwych ludzi na świecie, że odpo- 
wiadają one ich pragnieniom I ży- 
wotnym interesom, że wskazują na- 
rodom perspektywe pokojowej 
współpracy i braterskiego współży- 
cia, perspektywę lepszej przyszłości. 

Rewolucja Październikowa stano- 
wi wielki, historyczny przełom w 
dziejach całej ludzkości. Zapocząt- 
kowala ona nową erę łudzkości — 

Pokazala ona ca- 
że kapłtalizm 
ucisku 


ludzi 
na niechyh- 


kazala ona jednocześnie na przykła- 
dzie Rosji, że żadna siła nie jest w 
stanie zatrzymać knła historii 
powstrzymać marszu narodów ku 
socjalizmowi. że protetariack' inter- 
nacjonalizm jest siłą niesewvriężoną, 
której kapitalizm nie jest w stanie się 
oprzeć Dlatego też w Związku Ra- 
dzieckim, w Chińskiej Republice 
Ludowej, w kratach iudowej demo- 
kracji. w krajach kanitalistycznych, 
zależnych jednoczą 
pod hasłami: 
Wielkie? 
Rewolucji Socjati- 


kolonialnych tł 
się dziś tudzie pracy 
„Niech żyje 36 rocznica 
Październikowej 
stycznej! 


Niech żyje międzynarodowa soli- 
darność mas pracujących wszystkich 
krajów! 


Przez 38 lat swego (stnienia pierw- 
sze na Świecie robotniczo-chiopskie 
państwo — Związek Radziecki pro- 
wadzi nłezłamnie polityke pokoju i 
przyjaźni między narodami. 


Polityka ta zdobyła sobie gorące 
poparcie wszystkich miłujących po- 
kój narodów Świata, zjednała wiel- 
kiemu krajowi socjalizmu serca mi- 


Hasla KC KPZR wzywają masy 
pracujace wszystkich krajów do 
wzmożonej walki o pokój, o swobo- 
dy demokratyczne. o niezawisłość na- 
rodową. mohbilizują je do umacnia- 
nia jedności narodów we wspólnej 
walce o osłabienie napięcia w sy- 
tuacji międzynarodowej, o pokrzy- 
Żżowanie zbrodniczych planów pod- 
palaczy świata, n zachowanie i nmo- 
cnienie pokoju między narodami. 

Dlatego też wszystkie uniłujące po- 
kój narody gorąco podchwytują skie- 
rowane do nich płomienne wezwanie 
KC KPZR: 


„Niech żyje pokój miedzy naro- 
dami! Nie ma takiej spornej lub 
nierozwiązanej kwestii która nie 
mogłabu być rozwiazana w drod>e 
pokojowej, na podstawie w?aiemne- 
go norozumienia krajów zaintereso- 
wanych! 

Masy pracujace wszystkich kra- 
jów! Umacmaicie jedność narodow 
w walce o osłabienie napiecia mie- 
dzynarodowego. o pokój przeciwko 
aaresywnym siłom dażącym da roz- 
petania nowej wojny światowej! Pu- 
wiekszajcie į zwierajcie szeregi ob- 
rońców pokoju!" 


Historyczne zwycięstwo Armii Ra- 
dzie” ei nad faszyzmem umożliwiło 
utworzenie rohotniczo-chlonskiej 
wladzy w wielu krajach. które ad- 
padły od systemy kaopilalistycznego 
w wyniku drusłej woinvy świalowej. 

W Polsce, Czechostowacji, Rul- 
garil, Rumunii, na Węgrzech ł w 
Albant lud pracujący zdohyi władzę 
i zaczął budować nowe życie. 


Korzystając z bogatej skarbnicy 
doświadczeń ora? dzięki wszechstron- 
nej braterskiej pomacv kłasy robot- 
nicz”* Zwłązkv Radzieckiego. która 
w sniuszu 7 masami chłonstwa nra- 
rującego zwycięsko zhudowała socja- 
lizm i dziś buduie komenizm — na- 
rody krajów demotracji ludowej 
brzystąpiły do budownictwa zrębów 
socjalizmu. Szczególnie gorąco wi- 
taq cene I podejmują hasło: 

„Braterskie pozdrowienia dla mas 
pracujących krajów demokracji lu- 
dowej walczacych pomyślnie o dalszy 
rozwój gospodarki narodowej oraz 


nego poziomu życia narodów, o zbu- 
dowanie społeczeństwa socjalistycz= 
nego! 

Niech żyje i krzepnie niewzruszo- 
na przyjaźń 4 współpraca krajów 
ludowo-demokratycznych i Związku 
Radzieckiego! 


Donłosłym, o światowym znacze- 
niu faktem jest zwycięstwo wielkie- 
go narodu chińskiero. który klerniąe 
się niczwyciężoną ideologią marksiz- 
mu-leninizmu wyzwolił sie spod ja- 
rzma imperialistycznych kolonizato- 
rów, dał przyklad i natchnienie do 
walki innym narodom Azji. Wielki 
naród chiński swą pokojową, twór- 
czą pracą umacnła dziś światowy 
obóz pokaiu I posteru. Ideę brater- 
skłei nrzyjaźnł narodu radzieckiego 
z wielkim narndrm chińskim wyra- 
ža hasło KC KPZR: 


„Niech żyie i rozkwita nietwzrn- 
szona przuiaźń t ścisła wsnpółnraa 
Zwiazku Rndzieckieco i Chińskiej 
Republiki Ludowej dla dobra naro- 
dów naszych krajów oraz dla utrua- 
lenia pokoju i bezpieczeństwa mig- 
dzynarndawego!' 

Jednym z najważniejszych palą- 
cych zagadnień, które interesują 
wszystkie narody świata, a wśrad 
nich szczególnie żywo interesują na- 
ród polski, jest sprawa walki dem r- 
kratycznych sił w Niemczech, sku- 
nłonyth wokół NRD, n zjednoczenie 
Niemiec i przeksztalcenie ich w de- 
moakratyczne, pokój milnjace pań- 
stwo. Zahorczość ł militiarvzm nie- 
mieckł od wieków zaerażaly nasze- 
mu narodowi, były przyczyną wielu 
doznanych przezeń krzywd ł cier- 
pień na przestrzeni dziejów Dlatego 
naród polski solidaryzuje się ł gorą- 
ca popiera słuszną wałkę demckra- 
tycznych sił narodu niemieckiego 
przerhvko zbrodniczym planom od- 
rodzenia militaryzmu niemieckiego. 
przeciwko planom przekształcania 
Niemiec zachodnich w imperłalisty- 
czną hazę wojenną, w ognisko nowej 
pożogi wojennej. 

E dłatego (eż wraz z narodem nie- 
mieckim i naród polski podejmuje 
haslo: 


„Niech żyje Niemiecka Republika 
Demokratyczna — niezawodna osto- 


pokojowe, demokratyczne Niemcy". 


Związek Radziecki zawsze był 
przeciwny wszelkiemu uciskowi ko- 
lonialnemu narodów, głosząc i reali- 
zując w praktyce zasadę, że każdy 
naród zarówno wielki jak mały ma 
prawo do samostanowienia o swoim 
losie, do utworzenia własnego i nie- 
zawisłego państwa według swojej 
własnej wolt. Związek Radziecki po- 
pierał zawsze | popiera sprawiedliwą 
walkę narodów kolonialnych | za- 
leżnych przeciwko  Imperializmowi. 
Głęhoka treść tej polityki partii i 
rządu radzieckiego wyrażona jest ha- 
słem: 

„Braterskie pozdrowienia dla na- 
rodów krajów kolonialnych t za- 
leżnych, walczących przeciwko uci 
skowi imperialistycznemu, o swą 


„wolność i niezawisłość narodową!" , 


Z haseł KC KPZR przebija głębn- 
ka wiara i przekonanie, że niezlom- 
na przyjaźń narodów Anglii. Francil, 
Włoch. Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego w walce o za- 
pobieżenie wojnie jest potężną. nie- 
zwyciężoną siłą, zdolną do pokrzyżo- 
wania planów  podżegaczy wojen- 
nych. do zapewnienia trwałego po- 
koju na świecie. 


Skupiony wokół Komunistycznej 
Partii i Rządu naród radziecki oży- 
wiony jest porywającą ideą budow- 
nictwa komunistycznego Celem tegn 
budownictwa jest człowiek, podnn- 
szenie na coraz wyższy poziom jego 
Życia, coraz pełniejsze zaspokajanie 
jego stale rosnących materialnych I 
kulturalnych potrzeb. jego szczęście. 

Aby jeszcze szyhciej cele te realizo- 
wać hasła KC KPZR zwracają się z 
apelem do robotników, chłopów, ko- 
biet i młodzieży, do całego narodu 
radzieckiego, by jeszcze bardziej 
wzmógł swą walkę o nowe osiągnię- 
ela we współzawodnictwie socjali- 
stycznym. o wykonanie | przekrocze- 
nie zadań piątej pięciolatki. o dalszy 
wzrost wydajności pracy, o obfitość 
produktów. 


Wzywają one do walkł o szybki 
rozwój rolnictwa i hodowli, o rozwój 
przemysłu lekkiego i Spożywczeso 
celem szybkiego podniesienia na je- 
szcze wyższy poziom stopy życiowej 


Gm HTAS PET NART EZ OT 


rodu radzieckiego. 

Wzywają cały naród radziecki do 
jeszcze mocniejszego zespolenia stę 
wokół Komunistycznej Partii I Rzą- 
du Radzieckiego, do _ mobilizacji 
wszystkich sił I energii twórczej na- 
rodu w walce o wykonanie giganty- 
cznych zadań komunistycznego bu- 
downicetwa, o rozwijanie twórczej 
inicjatywy mas pracujących. 

„Masy pracujące Związku Radzie- 
ckiego! Podnoście nieustannie wy- 
dajność pracy! Walczcie o całkowite 
wykorzystanie wszystkich możliwo 
ści i rezerw gospodarki socjalistycz= 
nej! Połepszajcie jakość i obniżajcie 
koszty własne produkcji". 

Hasła KC KPZR trafiają do serc 
t umysłów milionów młodzieży całe- 
go świata, w awangardzie której kro- 
czy bohaterska młodzież radziecka | 
jej czołowy oddział Komsomol. Tra- 
fiają one do sere i umysłów młodzie- 
ży polskiej, dla której Komsomol jest 
starszym bratem. wzorem i przykła- 
dem bohaterstwa, ofiarności i bez- 
granicznego oddania sprawie ludu 
pracującego Cieszą i raduja młodzież 
polską wspaniałe osiągniecia budu- 
jącego komunizm — Kraju Rad. 
Cieszą | raduią nas wspaniale osią- 
gnięcia młodzieży radzieckiej w nan- 
ce, w pracy zawodowej i społecznej, 
w dziedzinie kultury i sportu. 

Dlatego też młodzież polska gora- 
co podchwyci hasło: „Niech żyje 
Wszechzwiązkowy Lerinowski Ko 
munistyczny Związek Młodzieży — 
przodwjący oddział młodych budow= 
niczych komunizmu aktywny pomoce 
nik i rezerwa Komunistycznej Partii 
Zwiazku Radzieckiego! 

Radzieccy chłopcy i dziewczęta 
przyswajajcie sobie naukę, technikę 
i kulturę! Swą ofiarną pracą umac- 
niajcie potęgę naszej ojczyzny! Bądź- 
cie wytrwali i odważni w walce a 
zwycięstwo wielkiej sprawy zbudoe 
wania komunizmu w naszym kraju! 

Hasła KC KPZR są drogowskazem 
nie tylko dla ludzi radzieckich, dla 
młodzieży radzieckiej. Staną się one 
również drogowskazem dla skupio- 
nego wokół PZPR. narodu polskiego, 
dla polskiej młodzieży. będą mobiili- 
zowały ją do wzmożonegn wysiłku 
wokół zadań wielkiego socjalistycz- 
nego budownictwa. 


0 wykonanie przez wieś obowiązków wobec państwa 


0 czym nie wiedzą aktywiści przyjeżdżający do gromady Ujazd | 


Na rynku w Kiszkowie pow. 
Gniezno, woj. poznańskie wisi 
duża tablica z nazwami gro- 
mad należących do gminy 
Kiszków. Przy nazwach gro- 
mad bieleją cyfry wykazują- 
ce procent wykonania obo- 
wiązkowej dostawy zboża. 

Wieś Ujazd ma na tej tabli- 
cy niezbyt zaszczytne miejsce. 
Wykonała ona bowiem tylko 
29 proc. obowiązkowych do- 
staw. Niepodobna obojętnie 
przejść obok tej cyfry. Wi- 
dząc ją zadajemy sobie pyta- 
nie, gdzie są przyczyny nie- 
wykonania planu dostaw przez 
gromadę Ujazd. Sprawą obo- 
w'ązkowych dostaw wsi Ujazd 
staje się dla nas jeszcze mniej 
zrozumiała, kiedy w Prezy- 
dium Gminnej Rady Narodowej 
dowiadujemy się, że spółdziel- 
nia produkcyjna w Ujeździe 
wykonała plan dostaw zboża 
w 100 proc., a za jej przykła- 
dem poszedł ob. Franciszek 
Hender właściciel 14-hektaro- 
wego gospodarstwa i także 
wykonał swój plan dostaw w 
100 proc. Były to więc przy- 
czyny szczególnego rodzaju 
skoro kilku obywateli plan o- 
bowiązkowych dostaw wyko- 
nało, 


Wrogowie 


Błotnistąa mamma droga wije 
ale przez Ujazd, ale po obu 
stronach tej drogi stoją oto- 
czone solidnymi płotami du- 
że, piękne domy i obszerne 
zabudowania gospodarcze. W 
jasnych izbach nie brak sprzę- 


tów a murowane obory i 
chlewnie są pełne bydła i 
świń. Wśród tych okazałych 


budynków, najokazalszy — 
pałac, jak mówią o nim chło- 
pi — należy do Walentego Ży- 
ły. 


Walenty Żyła posiada 25 ha. 
Dewala mu niegdyś ta ziemia 
możność dalszego bogacenia się 
cudzą pracą. Wszyscy chłopi z 
Ujazdu pamiętają, jak Żyła za- 
trudniał stale dwie rodziny 
wyrobnicze. Jedną z nich była 
rodzina Mantasów. Ciężka pra- 
ca i nędzne warunki życiowe 
podkopały zdrowie  Mantasa, 
który zmarł zostawiając żonę 
i syna. I byłaby może do dziś 
żona parobke Mantasa praco- 
wała na kułackim polu, gdy- 
by dzięki władzy ludowej nie 
powstała w Ujeździe spółdziel- 
nia produkcyjna. Spółdzielnia 
ta wyzwoliła Mantaskę od ku- 
łackiego wyzysku. 


Władza ludowa spełniła wie- 
le marzeń Mantasowej. Jed- 
nym z nich było marzenie o 
własnej krowie. Ile to nocy 
śniła ta zaharowana, smutna 
kobieta o własnej krowie, ile 
to dni przekonywało ją, że jest 
to sen nieziszczalny. Nisko ce- 
nił Żyła pracę Mantaski i jej 
męża. Przez wiele lat nie mo- 
gli oni zebrać pieniędzy na 
krowę. Dopiero władza ludo- 
wa dała członkowi spółdziel- 
ni. Mantasce, trzymiesięczną za 
pomogę na krowę. Mantaska 
wie, że w Polsce jest rząd, któ- 
ry dba o nią, że władza ludo- 
wa to jej władza. 


Ta władza, którą Mantaska 
uważa za swoją, jest przed- 
miotem nienawiści Żyły. Za- 
brała mu ona parobków, zmu- 


siła jego córki do pracy na 
roli, każe mu płacić wyższe 
niż mało i średniorolnym po- 
datki i wywiązać się z 
obowiązujących dostaw. Toteż 
Żyła konsekwentnie bojkotu- 
je wszelkie rozporządzenia 
władzy ludowej. W roku ù- 
biegłym nie sprzedał pań- 
stwu zboża, mimo że ob- 
rodziło bogato «. nie za- 
płacił podatku gruntowego. 
W roku bieżącym także nie 
kwapi się z zapłaceniem po- 
datku ` nie wywiązuje się z do- 
staw. Córka jego wygoniła ak- 
tyvwistów, którzy przyszli'przy- 
pomnieć ojcu o jego obowiąz- 
kach. 

Żyła „w swej niechęci do 
Polski Ludowej nie jest osa- 
motniony. Tomasz Ajsztet wła- 
Śściciel 30 ha gotów jest razem 
z Żyłą podjąć każdy bojkot 
rozporządzeń władzy ludowej. 
Władza ta „ukrzywdziła* go, 
pozbawiajac możliwości tucze- 
nia się pracą innych. Ajsztet 
także zalega z podatkiem ze- 
szłorocznym, choć 10 sztuk 
bydła w jego oborze świadczy 
o tym, że gospodarką jego nie 
znajduje się w jakimś szcze- 
gólnie ciężkim położeniu. Aj- 
sztet nie wykonał planu obo- 
wiązkowej dostawy zboża. 

Jan Polaszyk ma mniej zle- 
mi niż jego kułaccy koledzy. 
Natomiast lepiej od nich go- 
spodaruje. Jego 17 ha ziemi 
jest należycie uprawione, a 9 
sztuk bydła, 4 konie i liczne 
Świnie świadczą, że i o hodo- 
wle dbać potrafi. Polaszyk tak 
jak Żyła i Ajsztet zalega z do- 
stawami zboża i podatkiem. 


Gdy polityke wyjaśnia 
kutak 


Nie trudno Żyle porozumieć 
się z Ajsztetem į Polaszykiem 
co do wspólnego bojkotu do- 
staw, Znają się przecież jak 
przysłowiowe łyse konie. 

Pilnje studiują kułacy gaze- 
ty, jeszeze pilniej słuchają ra- 
dia Londyn i „Wolnej Euro- 
py“. Kiedy w czerwcu w NRD 
i na Wegrzech pojawiły się u- 
chwały rządu i oświadczenia 
partii robotniczych, zmierza- 
jące do podniesienia dobroby- 
tu szerokich mas i lepszego 
zaspokajania potrzeb ludzi 
pracy, wroga plotka w Ujeż- 
Gżie zaczęła szaleć. 

Kułacy przekręcali fakty, 
fałszywie tłumaczyli politykę 
rządu i partii robotniczych w 
NRD i na Węgrzech i kłamali 
w żywe oczy, że w krajach 
tych znosi się obowiązkowe 
dostawy i zaprzestaje się roz- 
wijania spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. Było to kłamstwo 
— ponieważ zarówno na Wę- 
grzech, jak i w NRD nie było 
w ogóle mowy o zrezygnowa- 
niu z dostaw, ani też o za- 
przestaniu rozwijania spół- 
dzielczości produkcyjnej 


Przyszły pierwsze zawiado- 
mienia o obowiązku dostaw 
zboża. Kiwano głowami i dzi- 
wiono się, żete zawiadomienia 
przyszły. 

„Przecież na Węgrzech, w 
Czechosłowacji, w Rumunii i 
w NRD już dostawy znieśli, a 
my mamy oddawać państwu" 
— oburzali się kułacy. 


— „E, i u nas też będą do- 
stawy zniesione, tylko trzeba 
poczekać, nie trzeba się spie- 
szyć z wiezieniem zboża“ 
tłumaczyli chytrze przy innej 
ckazji, 

„Głupi tylko się spleszy, bo 
wiadomo, że co wezmą to już 
przepadło, a kto nie zawiezie 
i odczeka, ten skorzysta". 


Nikt nie przeciwstawiał się 
kułackiej plotce. Jedynie spół- 
dzielnia produkcyjna szybko o- 
młóciła zboże i wywiązała się 
w pełni z obowiązkowej dœ 
stawy. Natomiast do waiki z 
kułacką plotką aktyw spól- 
dzielni produkcyjnej nie wy- 
stąpił i pozwolił jej bezkar- 
nie hułać po wsi. Aktyw ten 
nie rozumiał. że nie wystar- 
czy dobrze gospodarować na 
spółdzielczym polu, nie wy- 
starczy nawet dawanie przy- 
kładu w wykonywaniu obo 
wiązków wobec państwa 
że z kułakami i ich wrogą pro- 
pagandą trzeba prowadzić nie- 
ustanną,  nieubłaganą walkę, 
że nie wolno im pozwalać na 
sabotowanie obowiązków wo- 
bec państwa. 


6 września, na dożynkach w 
Szczecinie przemówił do chło- 
pów Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut. Wezwał on 
chłopów do intensywnego roz- 
wijania gospodarki i zapowie- 
dział zwiększoną pomoc pań- 
stwa. To przemówienie prze- 
wrotnie zostało skomentowane 
przez kułaków z Ujazdu. 


„A to głupi ci spółdzielcy — 
mówili kułacy. Myślą, że jak 
żyto odwieźli, to im spółdziel- 
ni nie rozwiążą. A przecież 
Prezes Rady Ministrów Bole- 
sław Bierut mówił, że będzie 
popierać indywidualną gospo- 
darkę i indywidualnej gospo- 
darce przyjdzie z pomocą. Co 
to znaczy? To znaczy że do- 
stawy zmniejszą, albo całkiem 
zniosą". 

„Ano może ! prawda'—odpo 
wiadali średniorolni i nikt po- 
za Franciszkiem Henderem nie 
zaprzęgał konia do wozu. 


Kłamstwo zdemaskowane 


19 września br. gazety wy- 
drukowały oświadczenie wi- 
ceprezesa Rady Ministrów Ta- 
deusza Gede. Oświadczenie to 
zadało cios rozpowszechnia- 
nym w Ujeździe plotkom © 
zniesieniu lub zmniejszeniu do- 
staw. 


„Plan dostaw  obowiązko- 
wych — mówił wiceprezes Ra- 
dy Ministrów tow. Gede 
został gruntownie sprawdzeny 
i przyjęty przez Rząd, jako 
odpowiadający niezbędnym po- 
trzebom naszej gospodarki, 
dłatcgo też żadnym zmianom 
podlegać nie będzie. 


Władze nie będą tolerowały 
uchylania się od wykonania 
tego podstawowego obowiązku 
wobec państwa jaki stanowi 
pełna, terminowa realizacja 
dostaw zboża, żywca, mleka i 
kartofli". 


Teraz już nikt nie wierzył, że 
dostawy zostaną zniesione lub 
zmniejszone. Małorolni i śred- 
niorolni chłopi zaczęli młócić 
zboże i wozić do punktu sku- 


pu. Zawiozła zboże Władysła< 
wa Matecka mająca 6 ha zie- 
mi wywiązując się z planu do- 
staw w 86 proc. Wywiązał się 
Mieczysław Nowak ze swego 
obowiązku w 75 proc. i za- 
wiózł Marian Gronowski 50 
proc. obowiązującej go ilości 
zboża, Kułacy nie wieźli zbo- 
ża wcale lub odstawiali po 10 
proc, plenu. 


Co trzeba robić? 


„Dałbym, chętnie dałbym, 
ale cóż nie mam, wymarzło” 
— słyszą aktywiści od tych, 
którzy nie wykonali obowiąz- 
kowych dostaw. 

Czy rzeczywiście wymarzło? 
Spółdzielcy twierdzą, że zboże 
w tym roku nie obrodziło tak 
bogato, jak w ubiegłym, ale 
wieś może wykonać plany do- 
staw. Owszem, część chłopów 
miała niski urodzaj i tym 
chłopom zostaną przyznane 
ulgi — w tym celu chłopi ci 
muszą najpierw wykonać przy- 
najmniej połowę dostawy, ina- 
czej gminna rada nie rozpa- 


trzy ich podań Ale takich, 
którzy mieli rzeczywiście 
mniejszy urodzaj jest tylko 


część — a nie, jak dowodzą ku- 
łacy, cała gromada. Spółdziel- 
nia produkcyjna przecież wy- 
konała dostawy. Wykonał je 
także Franciszek Hender. Nie- 
wiele brakuje do wykonania 
dostaw Mateckiej i Nowakowi. 

Gdyby aktywiści, którzy tak 


często odwiedzają Ujazd, 
zwrócili uwagę na to, Że są we 
wsi chłopi bliscy wykonania 
planu dostaw i chłopi, którzy 
dostawili śmiesznie małe ilo- 
ści, gdyby zwrócili uwagę, że 
ci pierwsi, to wyłącznie śred- 
niacy, a ci drudzy to przeważ- 
nie kułacy, gdyby wreszcie 
zobaczyli za stodołami boga- 
czy wielkie stogi niewymłóco- 
nego zboża, zrozumiełiby, że są 
inne przyczyny zalegania chło- 
pów z dostawami, a nie ta, że 
wymarzło. I wtedy aktyw zro- 
zumiałby, że praca nad wyxo- 
naniem przez wieś obowiąz- 
ków wobec państwa nie pole- 
ga na tym, aby powtarzać 
chłopom tylko stare ogólniki 
© planowym skupie. Trzeba im 
wyjaśniać wydarzenia między- 
narodowe i nową politykę 
władzy ludowej wobec wsi. 
Trzeba wyjaśniać nowe zada- 
nia rolnictwa w naszym kra- 
ju, zwalczać kułacką plotkę i 
bezlitośnie, energicznie karać 
sabotażystów skupu zboża, tak, 
jak to przewiduje prawo lu- 
dowego państwa. 


Energiczne xzwalczanie plo- 
tek, przekonywanie chłopów o 
słuszności zarządzeń władzy 
ludowej i karanie wrogów na- 
szego ludowego państwa przy- 
czyni się do wykonania pla- 
nów skupu przez gromadę 
Ujazd i inne wsie ociągające 
się z dostawami, 


H. DUDOWA 


Departament Stanu 
USA zakomunikował o 
podpisaniu w dniu 12 
bm. w Atenach porozu- 
mienia w sprawie baz 
wojskowych, między rzą- 
dem USA a rządem 
greckim, którego pre- 
mierem jest Papagos. 
Porozumienie to daje 
Stanom Zjednoczonym 
prawo korzystania z sze- 
regu greckich lotnisk, 
portów, dróg i kolei, a 
» nawet całych okręgów 
kraju. 


(Z prasy) 
Rys. Pętkowskti 
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A. Błatin 


Zehranie komsomolskie — 
szkołą wychowania politycznego młodzieży 


(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“) 


„Przyjęcie do Komsomołu“ Reprodukcja obrazu artysty-malarza S. Grigoriewa. 


W pracy WLKZM w dzie- 
dzinie komunistycznego 
wychowania młodzieży jed- 
na z ważniejszych ról przypa- 
da zebraniu komsomolskiemu. 

Na zebraniu komsomolcy o- 
mawiają aktualne zagadnienia 
polityczne, krytykują braki w 
pracy swojej fabryki lub in- 
stytucji, decydują w jaki spo- 
sób ulepszyć działalność swej 
organizacji. Zebranie komso- 


| molskie odgrywa ogromną ro- 
|lę w życiu każdego komsomol- 


ca. 


Na zebraniu jest on przyjmo- 
wany do organizacji, tu oma- 


| wiana jest sprawa czy jest on 


godny miana członka Leni- 
nowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży. Później, u- 
czestnicząc w omawianiu róż- 
nych zagadnień, przysłuchując 
się wypowiedziom bardziej do- 
świadczonych towarzyszy, kom- 
somolec uczy się rozumie- 
nia spraw życia kolektywu, 
śmiałego ujawniania braków; 
tu, na zebraniu wygłasza on 
swoje pierwsze przemówienie 
polityczne. Zebranie wybiera 
go w skład kierowniczego or- 
ganu — do swego prezydium, 
wybiera na członka komitetu, 
delegatem na konferencję. W 
ten sposób komsomolec rośnie 
politycznie, rozwija się, coraz 
silniej odczuwa żywotną więź 
z organizacją, osobistą odpo- 
wiedzialmość za jej pracę 


szczyci się jej osiągnięciami, 
boleje nad jej brakami. 
Organizacje  komsomolskie 


poświęcają wiele uwagi zebra- 
niom, walcząc o to, aby odby- 
wały się one systematycznie, 
nie rzadziej niż raz w miesią- 
cu, aby były żywe, ciekawe, 
aby stały na wysokim poziomie 
ideawym i organizacyjnym. 
Praktyka wykazuje, że po- 
myślne przeprowadzenie ze- 


| brania w dużym stopniu zale- 


Sprawa sportu w ZISPO 


Zakłady im. Stalina w Po- 
znaniu należą do największych 
w kraju. Większość załogi 
stanowi młodzież, a znaczna 
część z niej, to członkowie 
miejscowego koła sportowego 
„Stal“. Sportowcy ZISPO sku- 
piają się bądź to w kołach od- 
działowych przy poszczegól- 
nych fabrykach, bądź też w 
wyczynowych sekcjach spor- 
towych. 


Cyfry I ludzie 


Zdawałoby się, że w takim 
ośrodku przemysłowym, jak 
Zakłady im. Stalina, ruch 
sportowy tętni życiem i rado- 
ścią. Przeglądając kartoteki e- 
widencyjne koła „Stali* przy 
ZISPO nie trudno ułec złudze- 
niu. że kultura fizyczna i sport 
w tych Zakładach rozwijają się 
pomyślnie. że stały się udzia- 
łem najszerszych mas mło- 
dzieży. 

O masowości kultury fizycz- 
nej i sportu w zakładzie pra- 
cy, w kole. świadczą m. in. li- 
czby członków koła sportowe- 
go. zdobytych odznak BSPO ł 
SPO, sklasyfikowanych spor- 
towców itp. Co mówią liczby, 
którymi ozdobione są kartote- 
ki ewidencyjne koła „Stali“ 
przy ZISPO? Oto koło liczy 
wiele tysięcy członków. Jed- 
„nakże tylko niewiele więcej niż 
1.500 osób, łącznie z członkami 
sekcji wyczynowych, od czasu 
do czasu aktywnie uprawi 
sport, bierze udział w zaw 
dach i imprezach sportowych. 


W kole sportowym pracuje 
7, trenerów i instruktorów na 
pełnych etatach. 24 na półeta- 
tach oraz 26 instruktorów spo- 
łecznych. zajmujących się 
sportem poza godzinami pracy 
zawodowej. W sumie koło 
„Stali“ przy ZISPO dysponuje 
olbrzymią — jak na istniejące 
warunki — liczbą 57 trenerów 
i instruktorów. Z tego sekcja 
la. ma 6 instruktorów. gimna- 
styczna — 9, piłki nożnej — 6, 
siatkówki — 5. Dla 13 kół 
sportowych przy  poszczegó|- 
nych fabrykach Zakładów 
przydzielono 3 instruktorów 


wychowania fizycznego. Cyfry 
te nie byłyby kompletne, gdy- 
byśmy pominęli zespół działa- 
czy sportowych. z których 46 
piastuje różne funkcje w sek- 
cjach społecznych WKKE, 
MKKF, w Radzie Okręgowej 
ZS „Stal“, a także w Radzie 
Głównej 

Dla całokształtu obrazu do- 
dajmy jeszcze, że na rok 1953 
limit odznak SPO dla koła wy- 
nosi 621. W związku z podję- 
tymi zobowiązaniami cyfrę 
tę podwyższono do 801 odznak. 
Faktycznie zaś do ostatnich 
dni września br. zatwierdzono 
zaledwie 26 odznak SPO. Po- 
dobnie jest z klasyfikacją. Z 
liczby tej 410 sportowców, któ- 
rzy mieli zostać sklasyfikowa- 
ni, zatwierdzono w poszczegól- 
nych klasach 161 sportowców, 
z tego 32 w klasie I, 44 — w 
II. 50 — w III oraz 35 w 
młodzieżowej. 

Tyle suche cyfry. 

Na przykładzie oddziału 
w—2 Zakładów im. Stalina 
chcielibyśmy pokazać, że zaga- 
dnienia kultury fizycznej i 
sportu na tym terenie są bar- 
dzo zaniedbane, możliwości 
niewykorzystane, szczególnie 
gdy mowa o umasowieniu kf 
i sportu wśród młodzieży. 


Na przykład oddział W—2 


Do koła sportowego przy tej 
fabryce należy 236 członków. 
Z tej liczby, jak stwierdza 
sam przewodniczący zarządu 
fabrycznego ZMP tow. Koko- 
ciński, zaledwie 24 czynnie 
zajmuje się sporiem, uczęszcza 
na treningi, bierze udział w 
zawodach. 

Gdzie leżą przyczyny tego, 
że kało to — podobnie jak 
wszystkie pozostałe — wyka- 
zuje tak słabą żywotność, że 
jest całkowicie oderwane od 
młodzieży, dla której przecież 
zostało założone.  Tkwią one 
przede wszystkim w tym. że 
ani zarząd koła sportowego, 
ani ZF ZMP nie potrafiły zna- 
leżć właściwych środków, któ- 
re by zachęciły młodzież do 
wyjścia na boisko. Nikt się 
zresztą o to nie starał, gdyż 
dotąd nie zrozumiano doniosło- 
ści upowszechnienia sportu 


wśród młodzieży. Nie wyko- 
rzystuje się możliwości orga- 
nizowania zawodów pomiędzy 
poszczególnymi fabrykami. Nie 
korzysta się dla celów propa- 
gowania kf i sportu z dosko- 
nale zorganizowanego radio- 
węzła. a także z gazetki za- 
kładowej. Trudno w niej zna- 
leźć artykulik, zachęcający 
do uprawiania sportu, propa- 
gujący kulturę fizyczną, wre- 
szcie omawiający i odsłania- 
jący trudności i bolączki ha- 
mujące pomyślny rozwój kf i 
sportu wśród młodzieży ZISPO. 

Ponadto towarzysze z ZISPO 
nie wniknęli w tę tak prostą 
prawdę, że sprawność i tężyz- 
na fizyczna, które daje upra- 
wianie sportu, pomaga kon- 
kretnie w pracy, przy warsz- 
tacie. Nie trudno jest w 
W—2 o przykłady, które po- 
twierdzają calkowicie ten pew- 
nik. Otn np. brygada ślusarzy 
przy maźnicach parowozowych 
składa się z członków koła 
sportowesg. Brygada ta przed 
Zlotem zdobyła za wysoką wy- 
dajność pracy proporzec prze- 
chodni ZG ZMP. Obecnie bry- 
gada ta (kol. kol. Kozłowski— 
pięściarz, Sobkowiak — sko- 
czek spadochronowy i Dopie- 
ralski — piłkarz) po regulacji 
norm wykonuje je w grani- 
cach 160 — 170 procent. Wy- 
starczy z nimi porozmawiać, 
by nie mieć żadnych wątpli- 
wości, że sport stanowi dla 
nich nie tylko przyjemną roz- 
rywkę, ale także szlachetny i 
skuteczny bodziec do wydaj- 
niejszej pracy. Oto brygada 
sportowa z montażowni w skła- 
dzie: J. Kozłowski, St. Wołak, 
M. Woźniak, K. Jakubowski i 
J. Ratajski wykonuje 170 — 
180 procent normy. Wszyscy 
oni są członkami fabrycznego 
koła sportowego i wszystkim 
sprawność 1 tężyzna fizyczna 
ułatwiają pracę. 

Większość młodzieży z W—2 
to zetempowcy. Jednak nie 
wielu. z nich uprawia sport. p> 
maga w rozwijaniu życia spor- 
towego w fabryce. A przecież 
właśnie oni mogliby i powin- 
ni być przykładem, na którym 
wzoruje się młodzież. Zetem- 
powcy z W—2 nie dają takie- 
go przykładu. Nie dają zaś 
dlatego, że ZF ZMP nie po- 


święca należytej uwagi spra- 
wom kf i sportu, nie tłumaczy 
i nie wyjaśnia swoim członkom 
roli, jaką w tej dziedzinie win- 
ni oni odegrać. A rola ta. to 
osobisty udział zetempowców w 
życiu sportowym, w organiza- 
cji tego życia. Dobra postawa 
i wyniki sportowe zetempow- 
ców niewątpliwie przyciągały- 
by resztę młodzieży do ruchu 
sportowego. O tym ZF ZMP w 
W—2 nie pamięta. 


Gdy się jest 
zbyt aktywnym 


Pracuje w W—2 tow. Po- 
krywka. Jest on zamiłowa- 
nym działaczem sportowym 
mimo że pełni funkcje przewo- 
dniczącego komisji rewizyjnej 
miejscowej rady. komisji orga- 
nizacyjnej w radzie kół sporto- 
wych. sekcji piłki ręcznej w 
WKKF i jest ławnikiem sądu 
wojewódzkiego. 

W swej rozległej pracy spo- 
łecznej tow. Pokrywka napo- 
tyka jednak na niemałe trud- 
ności, gdyż są w jego fabryce 
ludzie, jak np. tow. tow. Kot- 
larski i Wrzesiński — kierow- 
nicy placówek, którzy twier- 
dzą, że tow. Pokrywka za du- 
żo czasu poświęca sprawom 
społecznym, a za mało pracy 
zawodowej. której na razie nic 
jednak nie mogą zarzucić. Jak 
wobec tego pogodzić wszystkie 
swe obowiązki. kiedy mimo 
najlepszych chęci, nie znajduje 
się tutaj właściwego żrozżu- 
mienia, m. in. i dla spraw kf 
i sportu. Wydaje się, że tow. 
Pokrywkę obarczono zbyt wie- 
loma obowiązkami, by mógł 
pomyślnie wykonywać swe za- 
dania. Trzeba u-ktywnić po- 
zostałych działaczy i równo- 
miernie przydzielać im zada- 
nia Przypomnijmy bowiem, 
że w ZISPO jest 46 działaczy 
sportowvch. którzy pracują i 
w WKKF i MKKF, ale którzy 
zapominają o obowiązku krze- 
wienia i organizowania życia 
sportowego w samych Zakła- 
dach. 


Przykład idzie z góry 


Podobnie przedstawia się sy+ 
tuacja w pozostałych kołach 


sportowych wszystkich fabryk 
ZISPO. Winę za to ponosi 
przede wszystkim rada kół 
sportowych, kierująca swoją 
uwagę wyłącznie na sekcje 
wyczynowe. Z dwudziestu 
członków prezydium rady kół 
zaledwie 6 przychodzi na ze- 
brania, interesuje się ogólnym 
rozwojem życia sportowego w 
ZISPO. W pracy swojej na- 
potykają oni jednak na po- 
ważne trudności, nie otrzymują 
pomocy ze strony kierownic- 
twa Zakładów. 

Jest rzeczą jasną, że nie mo- 
żna myśleć o odpowiednim 
rozwoju życia sportowego bez 
zapewnienia kołom pomocy 
materialnej. Są wprawdzie 
pieniądze dla trenerów i in- 
struktorów, ale nie ma ich na 
zakup sprzętu, na pokrycie 
wyjazdów zawodników. Skład- 
ki pobierane od wielotysięcznej 
rzeszy członków nie wy- 
starczają na pokrycie bieżą- 
cych wydatków. W związku z 
tym rada kół zaciąga stale po- 
życzki, które rosną z miesiąca 
na miesiąc i nie ma widoków, 
by mogły one być spłacone w 
najbliższym czasie. W tej 
sprawie kierownictwo Zakla- 
dów z dyrektorem naczelnym, 
a zarazem przewodniczącym 
rady kół sportowych tow. Si- 
wińskim wykazuje dziwną o- 
bojętność. 

Niewiele więcej uwagi po- 
święca kołu sportowemu przy 
ZISPO Rada Okręgowa ZS 
„Stal“. Członkowie Rady O- 
kręgowej ZS „Stal“ wiedzą o 
zamierającym życiu sporto- 
wym w ZISPO, widzą wszyst- 
kie trudności, z którymi wal- 
czy rada kół sportowych, a 
mimo to przechodzą nad tym 
do porządku dziennego, nie 
czyniąc ani jednego kroku dla 
poprawienia tej sytuacji. 


Gdy brak inicjatywy 


Istnieje przy ZISPO Zarząd 
Zakładowy ZMP. Pracuje on 
na prawach Zarządu Dz:elni- 
cowego i kieruje działalnością 
13 zetempowskich zarządów fa- 
prycznych. 

W dziedzinie kultury fizycz- 
nej i sportu ZZ ZMP przy 
ZISPO zrobił niestety bar- 
dzo niewiele, 


© Niewykorzystane możliwości 
© Nieobowiązkowi instruktorzy 
© Brak inicjatywy 


W działalności swojej Za- 
rząd Dzielnicowy osiągnął to, 
że codziennie rano odbywają 
się zebrania przewodniczących 
fabrycznych kół ZMP. W cza- 
sie tych zebrań omawia się 
wiele istotnych spraw, doty- 
czących młodzieży zatrudnio- 
nej w Zakładach. Jednakże 
żaden z towarzyszy nie pamię- 
ta, kiedy omawiano na tych 
pożytecznych zebraniach spra- 
wy kf i sportu, kiedy dysku- 
towano nad trudnościami i bo- 
lączkami, hamującymi rozwój 
życia sportowego w ZISPO. 
Przyczyny zaś tego tkwią w 
tym oczywiście, że i ZD ZMP 
nie docenił znaczenia sportu 
dla młodzieży, nie zrozumiał 
roli sportu w wychowywaniu 
silnego i zdrowego człowieka, 
świadomego obywatela swego 
kraju. Brak konkretnych pla- 
nów pracy w dziedzinie kf i 
sportu. zadań dla zarządów fa- 
brycznych i kół ZMP, dla zet- 
empowców w ogóle, nie mógł 
być bez wpływu na słaby roz- 
wój, życia sportowego w 
ZISPO. 


Przed narada 
zetempowskiego aktywu 
sportowego 


W niedługim czasie odbędzie 
się krajowa narada zetermpow- 
skiego aktywu sportowego. W 
naradzie z pewnością wezmą u- 
dział delegaci ZISPO. Wydaje 
się jednak, że przed naradą 
krajową zarówno członkowie 
rady kół sportowych, jak i ak- 
tyw zetempowski, powinni do- 
kładnie przeanalizować te 
wszystkie trudności. które ha- 
mują wzajemną współpracę 
działaczy sportowych z ZMP. 
W drodze wzajemnej, otwartej 
i szczerej wymiany poglądów. 
w drodze wymiany doświad- 
czeń trzeba znaleźć obopólną 
chęć niesienia sobie pomocy. 
której owocem będzie rzeczy- 
wiste  umasowienie sportu 
wśród młodzieży ZISPO, 

Ścisłej współpracy rady kół 
sportowych z ZMP, rozrusza- 


nia i ożywienia życia sporto- 
wego domaga się cała młodzież 
Zakładów im. Stalina w Poz- 
naniu, 

RYSZARD ZDEB ! 


ży od jego przygotowania. 
Przygotowanie zebrania zaczy- 
ma się od wyboru tematu, za- 
gadnień, które zostaną Wysu- 
mięte do omówienia na zebra- 


miu. Jeśli porządek dzienny 
jest sporządzony w sposób 
przemyślany, z  uwzględnie- 


niem zainteresowań i potrzeb 
młodzieży, można liczyć na to, 
że zebranie będzie ożywione i 
ciekawe, że pozostawi ono 
głęboki ślad w umysłach i 
sercach jego uczestników. 

Na zebraniach komsomol- 
skich często stawiane są zaga- 
dnienia związane z rolą Kom- 
somołu jako pomocnika Par- 
tii Komunistycznej we wszy- 
stkich dziedzinach budow- 
nictwa państwowego i gospo- 
darczego. Komsomolcy w 
przedsiębiorstwach przemy- 
słowych omawiają referaty na 
temat realizacji planów pro- 
dukcyjnych i związanych z 
tym zadań organizacji. Kom- 
somolcy w kołchozach rozpa- 
trują plany prac polnych w 
celu zmobilizowania wszyst- 
kich sił młodzieży do reali- 
zacji tych planów. Na zebra- 
niach komsomolskich w zakła- 
dach naukowych nierzadko te- 
matem gorących dyskusji są 
postępy komsomolców w nau- 
ce. 

Druga grupa zagadnień, któ- 
re nie schodzą z porządku 
dziennego zebrań komsomol- 
skich — to troska o polepsze- 
nie warunków pracy i bytu 
mlodđzicży, troska o podniesie- 
nie jej poziomu kulturalnego. 
Komsomolcy z zakładów pra- 
cy często dyskutują o pozio- 
mie wykształcenia ogólnego 
młodych robotników, o pod- 
wyższeniu ich kunsztu zawo- 
dowego, o pracy wychowaw- 
czej w bursach itp. 

Często na zebraniach skła- 
dają przed  komsomolcami 
sprawozdania ich towarzysze z 
kierownictwa organizacji spor- 
towych i z sekcji świetlico- 
wych, dokąd posłała ich do 
pracy z młodzieżą — organi- 
zacja komsomolska. 

Często porządek dzienny ze- 
brania przewiduje omówienie 
spraw, które mogą przyczynić 
się do rozszerzenia horvzon- 
tów kulturalnych młodzieży. 

Wiele miejsca w porządku 
dziennym zebrań komsomol- 
skich udziela się zagadnieniom 
szkolenia politycznego mlo- 
dzieży. 

Bardzo interesujące i treści- 
we SĄ zebrania poświęcone 
sprawom moralności komu- 
nistycznej 1 postępowaniu 
komsomolców w miejscu pra- 


cy i w życiu codziennym. 
Organizacja komsomolska 
szkoły średniej rejonu bra- 


sławskiego. obwodu połockiego, 
dyskutowała nad problemem: 
„Honor szkoły — to naszą 
sprawa“, 

Bardzo pouczające było ze- 
branie w fabryce im. Woło- 
darskiego” w Leningradzie, 
gdzie odbyła się dyskusja na 
podobny temat. Pewnegu ra- 
zu w komitecie komsomol- 
skim mówiono o młodej ro- 
bctrnicy, która kilka razy na- 
ruszyła dyscyplinę pracy, Ktoś 
z obecnych zaproponował w 
zwiazku z tym poświęcić naj- 
bliższe zebranie sprawie omó- 
wienia tematu: „Stój na stra- 
ży honoru swego zakładu pra- 
cy*. Propozycja ta spodobała 
się wszystkim. Zakipiała pra- 
ca. Rozpoczęto od szerokiej 


popularyzacji mającego się od- 
być zebrania wśród całej mło- 
dzieży fabrycznej. Jednej gru- 
pie komsomols<iej powierzo- 
no udekorowanie lokalu, wy- 
wieszenie plakatu : haseł zgo- 
drych z porządkiem dzien- 
nym. Na oddziałach odbyły 
się spotkania młodzieży ze 
starymi, zasłużonymi robotni- 
kami, którzy opowiedzieli 
swym młodym słuchaczom, 
jak należy strzec horffbru swe- 
go zakładu pracy... 

Te spotkania dały wiele in- 
teresującego materiału **'* od- 
czytu i dyskusji na przyszłym 
zebraniu, W przygotowaniu 
zebrania brały udział dziesiąt- 
ki chłopców i dziewcząt. Dało 
to wspaniałe wyniki. Pragną- 
cych wziąć udział i wystąpić 
na otwartym zebraniu komso- 
moiskim było znacznie wię- 
cej niż na wszystkich dotych= 
czasowych imprezach. Dysku- 
sja nad referatem sekretarza 
Komitetu WLKZM  bvła od- 
zwierciedleniem wielkiej ak- 
tywności komsomolców. Ucze- 
stricy zebrania mówili o tym, 
jak komsomolec powinien po- 
stępować w pracy i życiu oso- 
bistym, mówili o skromności 
i uprzejmości, o koleżeństwie 
i przyjaźni. 

Żywy udział w przygotowa= 
niach do zebrań daje komso- 
molcom wiele cennego do- 
świadczenia, przyzwyczaja ich: 


do czynnej pracy w organi- 
zacji. 
zawiadamianie we właści- 


wym czasie o terminie mają- 
cego się odbyć zebrania, do- 
kładna ewidencja obecnych 
(i spóźnionych), sprawdzenie 
legitymacji komsomolskich 
(jeśli zebranie jest zamknię- 
te), punktualność w rozpoczę- 
ciu zebrania — wszystko to 
uczy komsamolców dokładno- 
ści w pracy. zaszczepia Sza= 
cunek dla komsomołskiej dy- 
seypliny. 

Wielkie znaczenie ma tak- 
że jasne i konkretne prowa- 
dzenie zebrania. Jest sprawą 
ważną, by zebranie nie cią- 
gnęło się, by referat i mówcy 
nie zbaczali z ustalonego te- 
matu, by nie powtarzali się, 
mówili konkretnie, Te elemen- 
tarne wymogi stały się trwałą 
tradycją w pracy organizacji 
komsomolskich. 

Bardzo ważne  znaczenła 
wychowawcze ma krytyka I 
samokrytyka, Surowe  prze- 
strzeganie demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej. Wychowu- 
je to komsomolców w duchu 
bezkompromisowości wobec 
wszelkiego rodzaju braków, 
zwiększa ich poczucie odpo- 
wiedzialności za swoją orga- 
nizację. 

W przygotowaniu I zorga* 
hizowaniu zebrania jak i w 
całej pracy organizacji kom* 
somolskiej wielką rolę odgry= 
wa kierownictwo partyjne. 
Przed zatwierdzeniem porząd= 
ku dziennego kolejnego zebra- 
nia i przed rozpoczęciem przy- 
gotowań do zebrania, kierow- 
nik komsomolski radzi się se- 
kretarza organizacji partyjnej. 

Kierownictwo partii bierze 
czynny udział w pracy ze- 
brań komsomolskich, zabiera 
głos na tych zebraniach. 

Pracując pod kierowni- 
ctiwem Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, przej- 
mując jej cenne doświadcze- 
nia polityczne i organizacyj- 
ne leninowski Komsomoł 
osiągnął wielkie sukcesy w 
dziedzinie przekształcenia ze- 


brań komsomulskich w praw- 
dziwą szkoię komunistycznego 
wychowania młodzieży. 


Nowe drogi 
wsi polskiej 


Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazała się praca zatytu- 
łowana „Nowe drogi wsi pol- 
skiej“, na którą składają się 
fragmenty dyskusji na Pierw- 
szym Krajowym Zjeździe Spół- 
dzielczości Produkcyjnej. 

Otwiera dyskusję fragment 
Z przemówienia Bolesława 
Bieruta, z kolej następują wy- 
powiedzi 34 uczestników Zjaz- 
du, którzy wzięli udział w dy- 
skusji. Ostatnią pozycją jest — 


Wezwanie Pierwszego Krajo- 
wego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej. 


Str. 124, cena — 2,40 zł 


O podniesienie 
wydajności rolnictwa 


Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazała się ostatnio bro- 
szura zatytułowana — „Pod- 
niesienie wydajności rolnictwa 
sprawą ogólnonarodową"'. Na 
broszure powyższą składają 
się: przemówienie Prezesa Ra- 
dy Ministrów. Przewodniczące- 


go KC PZPR towarzysza 
Bolesława Bieruta na dożyn- 
kach w Szczecinie dnia 6 


września 1953 r. oraz przemó- 
wienie Wiceprezesa Rady Mi- 
nistrów, Sekretarza KC PZPR 
towarzysza Zenona Nowaka na 
Pierwszym Krajowym Zjeździe 
Przodujących Chłopów dnia 8 
września 1952 r, 


Str. 32, cena — 0,40 zł, 


Obiecanki — cacanki, a bolączki 
robotników PGR czekają... 


slefi nte wyremontują mi 
Mieszkania lub nie dadzą inne- 
go, będę zmuszony porzucić pra- 
ce w PGR“ odpowiedział 
Józef Kluba, kowal z PGR 
Buliborz pow. Stargard, na py- 
tanie czy jest zadowolony ze 
swojej pracy. 

Przed kilkoma laty rozpoczął 
Kluba pracę w PGR Suliborz. 
Dano mu mieszkanie w odległej 
6 2 km kolonii z zapewnieniem, 
że dyrekcja zespołu w Dobrza- 
nach pomoże mu w uzyskaniu 
lepszego mieszkania. Skończyło 
się na przyrzeczeniach. Kluba 
ciągle jeszcze mieszka w domu, 


czenia do produkcji nowych 
maszyn, zarówno majstrowie, 
jak i robotnicy starali się pra- 
cować jak najlepiej. W zaini- 
cjowanym . współzawodnictwie 
czołowe miejsca zdobyły m. in. 
Irena Głos, Leokadia Fotyga, 
Czesława Dziopa. Tkaczki te 
początkowo pracowały na 8 kro- 
snach. Wkrótce przeszły na 
16-tki, a następnie zaczęły %bb- 
sługiwać 24 krosna. 

Spośród majstrów najlepsze 
wyniki uzyskali: Jan Pirog i 
Bogusław Barzyk, których ze- 
społy regularnie wykonywały 
plany miesięczne. « 

Dalszy rozwój współzawod- 
nictwa zahamowała jednak zła 
organizacja pracy w tkalni. Błę- 
dem popeinionym przez kierow- 
nictwo było przede wszystkim 
to, że nie zwrócono bacznej wu- 
wagi na szkolenie załogi, która 
w 95 procentach składa się z 
młodzieży, nie posiadającej wy- 


ozkoienie zeiempowskie w Zakł, Metalowych w Zielonej Górze 


który mu dano „tymczasowo”. 
W mieszkaniu nie ma światła 
elektrycznego. W podłodze jest 
pełno dziur. Większe z nich 
pozabijał Kluba blachą, bo- 
jąc się, ażeby któreś z jego 
dwojga dzieci nie zwichnęło no- 
gi Sufit mieszkania Kluby gro- 
zi oberwaniem się. Okna rów- 
nież znajdują sę w opłakanym 
stanie. Wiatr zrywa papier, któ- 
rym pozatykane są dziury w 
zbutwiałych futrynach. 

Kluba kilkakrotnie zwracał 
się do dyrekcji PGR w Dobrza- 
nach, a najczęściej do dyrek- 
tora fKaraimowa, prosząc o po- 


PLAN 
Towarzysze z ZPB im. H. Sawickiej 
: w Kudowie Zdroju 


W ZPB tm. H. Sawickiej w 
Kudowie-Zdroju od chwili włą- 


sokich kwalifikacji zawodo- 
wych. 

Przed młodą załogą wyłoniły 
się ponadto takie trudności, jak 
częste przerywanie dopływu e- 
nergii elektrycznej, co unieru- 
chomiało automaty i opóźniało 
wykonanie zadań  produkcyj- 
nych. Odczuwano brak przędzy 
i części wymiennych do maszyn. 
W końcu ub. roku plan tkalni 
był poważnie zagrożony, a i w 
bieżącym roku nie uległ zasad- 
niczej poprawie. 

Nielepiej działo się przez ca- 
ły wrzesień, kiedy to dopiero w 
ostatniej dekadzie „doganiano'' 
plan. Od -pierwszych dni miesią- 
ca brakuje czólenek, które po- 
dobno jadą już od dłuższego 
czasu ekspresem z Łodzi. W 
dalszym ciągu nie ma dostatecz- 
nej ilości osnów i wątku. Na 
pytania robotników, kierow- 
nictwo odpowiada: nie ma wąt- 
ku, bo nie ma przędzy, albo też 
— gdy już jest przędza, to zno- 
wu dział przygotowawczy nie 


nąc, 


moc w odremontowaniu milesz- 
kania. Dyrektor zespołu w cza- 
sie jednej z rozmów w m-cu 
czerwcu przyrzekł mu pomóc. 
Skończyło się znów na obiecan- 
kach. Nic dotychczas nie uczy- 
niła dyrekcja Zespołu Suliborz, 
aby Kluba uzyskał ludzkie mie- 
szkanie. Z tego powodu kowal 
powziął decyzję porzucenia pra- 
cy w PGR. 

Pretensje do Zespołu PGR w 
Dobrzanach ma nie tylko Klu- 
ba. Ma je wielu innych robot- 
ników. Tak np. 
Cyryla Pałki okna 
remontu. 


może nadążyć z przygotowaniem 
jej do produkcji. Niedostateczna 
ilość osnów powoduje 
przestoje na krosnach. 
Kierownictwo zakładu prag- 
aby zadania miesięcznego 
planu były wykonane, zarządza 
często pracę w niedzielę. 
woduje to oczywiście niezado- 
wolenie wśród robotników, któ- 
rzy zdolni są przecież wykonać 
plan tygodniowy w ciągu sze- 
ściu dni tygodnia, Trzeba tylko, 
aby kierownictwo lepiej zorga- 
nizowało pracę, zanobiegajac kil- 
kugodzinnym nieraz 
spowodowanym brakiem czółe- 
nek, wątku j osnów. 
Fakty te powinny być dla kie- 
rownictwa ZPB im. H. Sawic- 
kiej w Kudowie-Zdroju poważ- 
nym sygnałem alarmowym, w 
celu usprawnienia 
pracy, 


: prowadzić bedzie spawacz Z. Podłużny 


Oślepłalące błyski aparatów 
spawainiczych gasną. W uszach 
przyzwyczajonych do ciągłe- 
g&o syku palników dziwnie 
dzwoni cisza. Kończy pracę 
pierwsza zmiana. Pojedynczo 
l grupkami wychodzą spawacze 
s Zakładów Metalowych im. M. 
Nowotki w Zielonej Górze. 


Najwięcej młodych skupia się 
koło przodującego spawacza 
tow. Zdzisława Podłużnego. Ko- 
ledzy wiedzą, że chiubnie u- 
kończył kurs” propagandzistów 
GAT ich zmianie będzie prowa- 

szkolenie  zetempowskie 
„ Szkolenie rozpocznie się za 
kika dni. ale już dzisiaj wielu 
Cnce wiedzieć, jakie będą tema- 
ty zajęć, jakie książki trzeba 
przeczytać, w jakich godzinach 
odbywać się będą zajęcia itd. 

Tow, Podłużny nie ogranicza 
się jedynie do tych rozmów 
Odwiedza w mieszkaniach í w 
DMR-ach kolegów, którzy bedą 


Roczny plan przed terminem 
wykonała załoga ZPP w Nowej Hucie 


Od załóg zakładów pracy nad- 
chodzą dalsze meldunki o przed- 
terminowym wykonaniu zadań 
planowych na 1953 rok. 

W Kombinacie Nowa Huta o 
Przedterminowej realizacji pla- 
Nu rocznego doniosła załoga Za- 
"adu Produkcji Pomocniczej. 
Zarząd ten skupia 12 różnobran- 
Żowych zakładów. które dostar- 
czają na liczne budowy Kombi- 
natu prefabrykaty ciesielskie 1 
Zbrojarskie oraz setki ton płyn- 
nego betonu. Realizując przed- 
terminowo swe zadania załoga 
ZPP wykonała swoje zobowią- 
zanie długookresowe podjęte dla 
uczczenia 1 Maja. 

22 bni o  przedterminowym 
wykonaniu rocznego planu prze- 
wozów zameldowała załoga 
Przedsiębiorstwa „Żegluga na 
Odrze”, Pierwsze w odrzańskiej 
łegludze wykonały plan roczny 
załogi statków, które stosują 


2% - 


brać udział w szkoleniu, roz-| 
mawia z nimi na zebraniach. 
Dowiaduje się, jakie mają przy- 
gotowanie do szkolenia, jakie 
książki czytają. interesuje się 


Przygotowując się do szkole- 
nia tow. Podłużny czyta wiele | 
broszur, książek i artykułów o 
pracy propagandzistów w Kom- 


w mieszkaniu 
wymagały 
Zgłosił się on z tą 


postojom, 


organizacji 
Korespondent 
E. G. 
Kudowa 
(Nazwisko i adres korespondenta | 
znane redakcji.) | 


sprawą do dyrekcji zespołu. 
Przyszli przedstawiciele dyrekcji, 
zmierzyli wielkość okien i przy- 
rzekli je naprawić. Na tym się 
skończyło. Gdyby Pałka na wła- 
sny koszt nie naprawił okien w 
swoim mieszkaniu, trzeba by je 
było zabić deskami. Szybkiego 
remontu wymagają mieszkania 
Rycaja i Jakubiaka, którzy kil- 
kakrotnie, a bezskutecznie pro- 
sili dyrekcję zespołu o przepro- 
wadzenie remontu. 


Towarzysze z dyrekcji zespo- 
|tu PGR Dobrzany nie interesują 
się mieszkaniami robotników. 
Nie interesują się, jakie mają 
bolączki i trudności, nie starają 
się pomóc. 


w jednym z mieszkań w 
PGR Sokoliniec mieszka 6-ciu 
młodych traktorzystów. Chłopcy 
nie mają szczotek do zamiata- 
nia. Narzekają na brudną po- 
ściel, która nieregularnie jest 
zmieniana. Drzwi do mieszkania 
mają połamane, a obok domu od 


dłuższego czasu leży kupa śmie- | 


ci. O tym wszystkim nie wie- 
działa dyrekcja zespołu. Dopie- 
ro komisja sanitarna, która zja- 
wila się w Sokolińcu 18 wrze- 
śnia, wykryła brudy w mieszka- 
niach i obejściach robotników. 
Spisano protokół, ale do dziś 
dnia śmieci leżą i nikt nie spie- 
szy się z usunięciem ich. 


częste 


Po- 


Nadeszła szczecińska, deszczo- 
wa jesień. Robotnikom potrzeb- 
ne są gumowe buty. Zwracali 
się oni kilkakrotnie do dyrekcji, 


Tow. Franciszek Zaradzki bez- 


litośnie piętnował różnego ro- 
dzaju nadużycia napotykane w 
swojej gminie. Krytykując nie- 
dociągnięcia, czynił to dlatego. 
ponieważ dobrze zdawał sobie 
sprawę z tego, że nie można 
przechodzić obojętnie obok fak- 
tów trwonienia własności spo- 


życiem cb ich rane somole — ułatwi mu to pracę łecznej, lub też wykorzystywa- 
ną, tłumaczy Im potrzebę I obo- | W ZeSpole. Rozmawia”też z pro- | nia stanowisk dla własnych. 
wiązek szkolenia ideologicznego. | Pagandzistami, którzy prowa- | ciemnych interesów. 


Z tych rozmów poznaje też 
zainteresowania członków ze- 
społu, dowiaduje się czy czy- 
tają prasę, jak spędzają czas 
wolny od pracy. Zbiera przyj 
tym również materiał do przy- | 
szłych pogadanek. Tak np. z 
rozmowy z tow. Wiśniewskim. 
pochodzącym ze wsi, dowiedział 
się o ciężkiej sytuacji jego ro- 
dziny przed wojną, o tym, że 
rodzice jego dostali ziemię z re- 
formy rolnej, wie jak teraz ży- 
ją chłopi w jego wsi, co dają 
robotnikom i co od nich otrzy- 
mują. Bedzie to jeden z ma- 
teriałów, ilustrujących pogadan- 
kę o sojuszu robotniczo-chłop- 
skim. 


przodujące metody marynarzy 
radzieckich: „Trigław'*, „Sude- 
ty“, „Jarowid*, „Radgost”, „Ła- 
da“ | „Gubin“. 

Z Gdyni donoszą, że spośród 
statków Polskich Linil Oceanicz- 
nych po „Bytomiu“ i „Pucku“ 
roczne plany przewozów wyko- 
nały ostatnio statki „Jarosław 
Dabrowski“ oraz „Marchlew- 
ski, 

Do Centralnego Zarządu Arty- 
kułów Technicznych w Łodzi 
nadeszłv ostatnin meldunki za- 


łóg Sosnowieckiej Fabryki 
Uszczelnień do Maszyn i Świd- 
nickich Zakładów Szpilek, Okuć 
1 Przyborów Tkackich Oba te 
zakłady wykonały  przedtermi- 


nowa zadania produkcyjne na 
rok bieżący. 

Podobny meldunek nadesłała 
również załoga Poznańskich Za- 
kładów Metalowych i Emalier- 
ni. 


= 


dzili już szkolenie, 
najwięcej skorzystać z ich do- 
świadczeń. 


powiedzialnej 
dzisty — zobowiązuje, 
usilnie pracuje nad podniesie- 
niem swojego poziomu idealogi- 
cznego, wytrwale zdobywa wie- 
dzę polityczną, by jak najbar- 
dziej okazać się godnym zaufa- 
nia organizacji. 


Wirowo 


Tow. Podłużny rozumie, że po | 
wierzenie mu przez organizację 
zetempowską zaszczytnej i od- 
pracy propagan- 


J. ŚLIWIŃSKI 


WIRO — KRZYŻÓWKA 


(wyrazy  dziewięcioliterowe, 
w polu z literą, dalsze wpisywanie wskazuje kre- 
ska, kierunek zgodny z ruchem wskazówki zega- 


chcąc 


Dlatego 


mn EE R O a dd c 


dloksander Żubor-Kyhskt 28) 


POWIEŚĆ FILMOWA 


STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW 


Ośnieżone wiejskie opłotki. W oddali dudni front. Wśród zabudowań Niemcy. W mrocz- 
nej izbie obraduje podziemny komitet chłopski, Wszyscy z niepokojem oczekują na 


przybycie towarzysza Bohdana. 
Strzały. Szymek Bielas, wiejski chłopiec, 


z automatu dobija rannego fornala i wychodzi. 


który szepcze: ...towarzysz... Bohdan... 


Nagle do wnętrza wpada grupa uzbrojonych cywilów. 
widzi z ukrycia jak jeden z bandytów serią 


Szymek przypada do konającego chłopa, 


Rok 1952. Jesień. Osiedle przemysłowe pod Warszawą. Szymek Bielas przybywa do 
pracy w jednej z fabryk. U progu nowego życia wita Szymka tajemnicza śmierć mło- 
dego robotnika, Malinowskiego. Atmosfera w osiedlu it fabryce jest zła: robotnicy awan- 


turuja sie — plija W inż. I 
komitetu Maister Łętowski oraz miodzi,. 


Karolczaku rozpoznał Szymek zabójcę fornala z chłopskiego 
zdemoralizowani robotnicy, 


Czermień i Jura- 


stuk wciagaja chłopca do picia wódki oraz namawiają do kradzieży. Szymek, który po 


iednei z bilatyvk stracił z 
intryg i szantażu. Losem Sz 
kierownik hotelu robotniczego — 
z nim Szymka napadają jacyś 
sunki między nimi. Szymek o 
operowego. 


— Co za bilet? — dziwi się Szymek. 

Kurosz sięga po tekturową teczkę, 
wyciąga z niej listę i postawiwszy zna- 
czek przy nazwisku Szymka, podaje mu 
podłużny kartonik. 


Bielas obraca go w palcach bez sło- 
wa. 


Rudziel wyjaśnia: 

— To na „Halkę”. Przyjechała do nas 
opera. Zrób sobie supełek, żebyś się nie 
spóźnił. Punkt szósta w domu kultury. 

— Ii, tam — wymawia się Szymek. 
= To nie dla chłopa, takie opery... 

— Już my wiemy lepiej, co dla chło- 
pa — mówi Rudziel i z trzaskiem kle- 


nasypu kolejowego majstra Rawicza, £ p 
ymka interesuje się tylko młoda majster Drożyńska i nowy 
Pewnego wieczoru na Rudziela i idącego 
ludzłe. Od tego wypadku datują się przyjacielskie sto- 
trzymuje od kierownictwa hotelu bilet na występ zespołu 


Rudziel. 


dostaje się w sieć 


pie go po ramieniu. — Wszyscy idzie- 
my, Trepka, Kurosz, Drożyńska, ja... 
Nie spóźnij się. 

— Nie spóźnię się, panie kierowniku... 
Jak już wszyscy.. Ale ja tu względem 
naszych rachunków, byłbym  zapom- 
niał... 

— No, widzisz, a straszyłeś, że 
więcej nie pokażesz!... 

Szymek sięga za pazuchę, szuka 
najpierw spokojnie, potem coraz szyb- 
ciej. Nagle ruch jego ręki ustaje. Szy- 
mek podnosi na Rudziela przerażone 
oczy. J 

— No co? = pyta Rudziel z uśrnie* 
chem, 


się 


| 


Jak A takie właśnie fakty mialy 


miejsce w Gminnej Spółdzielni 
„Samopomocy Chłopskiej“ w 
Rychwale, pow. Konin, woj. pœ 
znańskie, Zarząd GS-u miano- 
werte nie zapewnił sobie v u- 
biegłym roku odpowiednich ma- 
gazynów i na skutek tego 
olbrzymie ilości ziemniaków i 
kapustv gniły na deszczu. Tow. 
Zaradzki nie mógł patrzeć obo- 
jętnie na takie karygodne mar- 
nowanie plonu urodzajnego la- 
ta z winy niedbałych pracowni- 
ków GS-u. Plony te przecież 
miały powiększyć zaopatrzenie 
wielkopolskich miast. Umysł i 


ra): A) Część 


ml t Wałczem, 
Mniejszą, E) M 


Poziomo: 1) 
wnika, 


Wybitna 
„Dama pikowa* 


12) 


Plonowo: 2) 
Drapieżny ssak 
sportowej, 1) 


wym od daty 
redakcji 


początek umysłowe", 


Szymek, blady i lodowaty, jąka się: 

— Ja... Trochę później... Musiałem zo- 
stawić w pokoju... 

Wybiega trzaskając drzwiami. 

Rudzie] wzrusza ramionami i wraca 
do gazetki. 

Szymek biegnie w stronę miasta. Do- 
pytuje się przechodzących robotników o 
Czermienia. Wskazują mu małą knajpkę 
„Pod fikusem*, 

W  knajpte Szymek nie znajduje 
Czermienia. Kelner, zapytany przez 
Szymka, odtrąca go niedbale, Jakiś sta- 
ry pijak mówi mu na ucho: 

— Coś słyszałem, że u „mamusi“. 


W znanym Szymkowi domu na przed- 
mieściu zastaje on Czermienia, Lętow- 
skiego i pana Wacusia, 

Bielas bez ostrzeżenia łapie Czermie- 
nia za k'apy marynarki i zaczyna nim 
potrząsać. 

— Oddaj forsę!.. Oddaj forsę!.. 


Łętowski z trudem sadza chłopca na 
krześle. Napastowany  Czermień u- 
śmiecha się złowróżbnie | mówt z god- 
nością: 

— Jaką forsę!. Przegrałeś ciemniaku 
| teraz chcesz z powrotem... Przyjrzyj 
się pan, panie Łętowski, honoru czło- 
wiek nie ma! 

Szymek podrywa się. 


— Ty wiesz, ja nie o tym... Ani o ko- 
żuchu, choć karty były znaczone!.. Zna- 
czone! Ale dzisiaj! Dzisiaj coś ty zro- 
bił! 

Łętowski nalewa Szymkowi, 

— Wypij pogadamy. 


SIE 


Tret Redaksja CH: Nowakowskiego 


z dopiskiem 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, 


aby pomogła im w zakupie ta- 
kich butów, niestety daremnie. 

Nie lepsze warunki bytowe 
mają robotnicy zatrudnieni w 
Zespołach: Rokita i Sielsko. W 
Rokicie wielu robotników miesz- 
ka w fatalnych wprost warun- 
kach mieszkaniowych. Niektó- 
rym w czasie deszczu woda z 
sufitu leje się na głowę. Dyrek- 
cja tych spraw nie widzi i nie 
przyśpiesza budowy mieszkań 
dla robotników. Inną bolączką 
PGR w Sielsku jest stołówka. 
W stołówce tej jedzenie jest tak 
nędzne, że robotnicy stołują się 
prywatnie. Nie mogą oni bo- 
wiem zadowolić się niesmaczną 
zupą i lekko kraszonymi marga- 
ryną kartoflami. 

Jaskrawym przykładem dygni- 
|tarskiego stosunku do robotni- 
ków jest postepowanie dyrek- 
tora PGR w Dobrzanach, któ- 
ry usunął księgowego z jego 
mieszkania i sam w nim za- 
|mieszkał. Księgowemu zaś dał 
inne, znacznie gorsze mieszka- 
nie. 

Towarzysz Bierut w dniu 18 
kwietnia 1952 roku powiedział: 
|„Troska o prostego człowieka, 
j troska o lepsze jego życie. o 
lepszy jego los i przyszłość jest 
sprawą najświętszą". 

Trzeba aby partia t ZMP 
przypomniałv te słowa dyrek- 
cjom zespołów PGR w Dobrza- 
nach, Rokicie i Sielsku. Przy- 
pomniały 1 wpłynęły na te trzy 
dyrekcje, aby zrozumiały one i 
realizowały głęboką treść tych 
słów. A. KAZANA 


Serce dyktowały mu słowa kry- 
tycznego listu do gazety. 


ła się działalność tow. Zaradz- 
kiego. Nie mógł być z niej za- 
| dowolony na przykład ob. Blada- 
slewicz, prezes GS-u w Rych- 
wale, który wydawał swoim ku- 
motrom specjalne kartki na za- 
kup nawozów sztucznych, prze- 


| byli także zadowoleni ci wszy- 
scy, którzy korzystając z pomo- 
cy i kumoterstwa Biadasiewicza 
pierwsi przed wszystkimi zaopa- 
trywali się w GS-ie w bardziej 
atrakcyjne towary. 


Zaczęto więc radzić w jaki 
sposób. jeśli nie ukarać tow. Za- 
radzkiego za jego śmiałość, to 
przynajmniej porządnie mu do- 
kuczyć. Ale sprawa nie była łat- 
wa. Nie można było zrobić tego 
wprost; tow. Zaradzki miał za 
sobą słuszność, miał za sobą pra- 
wo. Jako korespondent otoczony 
byl opieką partii i władzy ludo- 
wej. 

I wówczas ob. Biadasiewicz 
wpadł na „doskonały“ pomysł... 


Kol. Kazimiera Zaradzka. cór- 
ka korespondenta, pracowała ja- 
ko bufetowa w gospodzie w 
gminie Rychwał. Cieszyła się 
ona dobrą opinią, nie tylko w 
zarządzie GS-u. ale lakże wśród 
młodzieży.  Zetempowcy wy- 
bral ją przewodniczącą koła. 


I oto pewnego dnia kol. Za- 
radzka otrzymała 


świata, B) Miasto wojewódzkie 


w Polsce, C) Miasto powiatowe między Pyrzyca- 


D) Cieśnina między Europą i Azją 
ieszkaniec jednej z radzieckich re- 


pubhk nadbałtyckich, 


Rzeka nad którą leży Moguncja, 


3) Zapora wodna, 5) Firma aparatów radiowych, 
8) Nuta, 19) Rzeka w Syberii, 11) Pytajnik miano- 
Firma samochodów radzieckich, 
jednostka, 


13) 
15) Inicjały autora powieści 
*, 17) Gatunek wierzby, 19) Wioska 


kaukaska, 20) Przyrząd gimnastyczny. 


Przyimek, 3) Zaimek osobowy, 4) 
„ 8) Inicjały radzieckiej odznaki 
Część piły, 9) Litera fonetycznie, 


10) Owad kąśltwy, 13) Miara powierzchni, 14) Apel, 
wezwanie, 16) Termin szachowy, 17) Muł rzeczny, 
18) Miara powierzchni. 
(K. Fiedorowicz — Skarżysko Kamienna) 
Rozwiązanie należy nadsyłać w terminie 10-dnio- 


ukazania się numeru pod adresem 
na kopercie „Rozrywki 


rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe. 


A pan też nie lepszy, panie! 


lub zrekonstruowano potężne 


żenia zamku przez Władysława 
i malarstwa średniowiecznego. 


Nie wszystkim jednak podoba- | 


znaczonych dla wszystkich pra-| 
|cujących chłopów z gminy. Niej 


zawiadomie- 


nie, że Zarząd GS-u poleca jej 
objąć sklep gromadzki w Gro- 
chowej, oddalonej od Rychwała 
o 6 km. Kol. Zaradzka katego- 
rycznie odmówiła, motywując 
swoją odmowę zbyt dużą odle- 
głością i brakiem komunikacji. 
Zarząd GS-u wydając to pole- 
cenie zdawał sobie sprawę, że 
kol. Zaradzka nie skorzysta z 
propozycji. 

Po dwóch tygodniach kol. Za- 
radzka otrzymała z Zarządu 
Gminnej Spółdzieln;, „Samopo- 
moc Chłopska“ w Rythwale na- 
stępujące pismo: 

„Zgodnie z posiedzeniem za- 
rządu z dnia 27 stycznia 1953 
roku oraz zatwierdzeniem rad- 
cy prawnego i Zarządu PZGS 
Konin z dnia 29 stycznia 1953 r. 
zwalniamy ob. Zaradzką Kazi- 
miere z pracy w GS Rychwał z 
artykułu 32 rozporządzenia Pre- 
zydenta RP z dnia 16. III. 1928 
roku za opuszczenie miejsca pra- 
cy bez żadnych  usprawiedii- 
wień...* 


Dalej następował podpis ob. 
Biadasiewicza. 

I w ten sposób chęci zemsty 
nad korespondentem, tow. Za- 
radzkim stało się zadość. 


Ale tego nie wystarczyło wi- 
docznie ludziom, którzy każde- 
go człowieka stojącego na stra- 
ży ludowej praworządności u- 
ważają za swojego osobistego 
wroga. Na dodatek wysłano z 
Rychwała do naszei redakcji list 


na dzień 29 października 1958 r, 


(czwartek) 
Program I — na fali 1322 m. 
Program dnia 6.06, 15.25, 


wladomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 29.00, 23.00. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Kon- 
cert poranny 6.10 Koncert po- 
ranny, 6.50 Gimnastyka, 7.20 
Muzyka poranna, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy, 8.00 Motywy hi. 
szpańskie, 8.55 „Z dzienników 
młodegó Żeromskiego" — aud. 
w oprac. J. Kądzieli, 9.15 Kon- 
cert solistów — wykonawcy 
Lidia Kmitowa — skrzypce, 
Marian Woźniczko — baryton, 
10.00 Przerwa, 11.05 Aud. dla 
kl. III, 11.25 Muzyka i aktual- 
ności, 12.15 „Na swojską nutę“ 
— gra Zespół Tadeusza Ko- 
złowskiego — śpiewa Wanda 
Wermińska, 12.43 Aud. dla wsi, 
13.00 Suity taneczne komp. ra- 
dzłeckich, 13.25 Koncert soli- 
stów. 13.55 Przerwa. 1530 Aud. 


dla dzieci, 16.10 Verdi: Uwer- 
tura do op. ,.Nleszpory sycy- 
lijskie* — wyk. Wielka Ork. 


Symf. P.R. pod dyr. Carlo Zec- 
chi, 16.20 Koncert Ork. Rozgł. 
Szczecińskiej P.R. p.d. Wł. Gó. 
rzyńskiego, 17.00 „Z życia 
ZSRR", 17.30 Muzyka ludowa 
w wyk. Kapeli Ludowej Rozzgł. 
Śląskiej oraz Chóru P.R. pod 
dyr. Karola Stryji, 18.00 „„Mi- 


Gotycki zamek z XIV wieku w Malborku, wspaniały przy- 
| kład średniowiecznej sztuki fortyfikacyjnej. Zachowane zostały 
mury i wieże obronne, fosy, mo- 
sty zwodzone i bramy: Zrekonstruowano piękny refektarz wiel- 
kiego mistrza z utkwioną w ścianie kulą działową z czasów oblę- 


Jagiełłę oraz zabytki rzeźby 


Na zdjęciu: Fragment dziedzińca zamkowego. 


Foto CAF — Uklejowski 


Tłumiących krytykę spotkała zasiużona kara 


anonimowy, szkalujący kol. Za- 
radzką i jej ojca. Autorzy listu 
usiłowali przedstawić tow. Za- 
radzkiego jako tego, który m. 
in. przeszkadza w normalnym 
funkcjonowaniu aparatu GS-u 
Tymczasem, jak to „normalne 
funkcjonowanie" wyglądało wi- 
dzieliśmy z korespondencji tow. 
Zaradzkiego. 


Zbadanie sprawy na miejscu 
w Rychwale nie potwierdżiło 
słuszności zarzutów zawartych 
w anonimowym liście. Anonim 
był po prostu bezpodstawnym 
oszczerstwem. 


' Dziś ob. Biadasiewicz nie jest 
już prezesem GS  „Samo- 
pomoc Chłopska“ w Rychwale 

Za złe kierowanie  spółdziel- 
nią, za sprzedawanie po kumo- 
tersku nawozów sztucznych 1 
innych towarów, za usiłowanie 
tłumienia krytyki i szykanowa- 
nie korespondenta, Biadasiewicz 
został zwolniony z zajmowane- 
go stanowiska. 


Kol. Kazimiera Zaradzka pra- 
cuje nada! w GS-ie i z obowiąz- 
ków bufetowej wywiązuje się 
bardzo dobrze. 


Żadne machinacje, szykany i 
szkalowanie nie przeszkodzą ko- 
respondentowi w wypełnianiu 
jego obowiązków, nie złamią go 
i nie zmuszą do milczenia. Tłu- 
micielj krytyki spotka zawsze 
zasłużona kara. 

T.K 


PROGRAM RADIOWY 


18.15 
wszystkich" — 
18.45 
satyry“, 
19.00 Jan Krystian Bach: Sona- 
ta C-dur na dwa fortepiany — 
wyk. A. Górska | R. Łęcki, 
19.15 „Na młodzieżowej ante- 
nie", 19.45 Aud. dla wsi, 20.28£ 
Wiadomości sportowe, 20.34 
Muzyka rozrywkowa, 20.45 
„Sulem | Gea“ — opow. M. Za- 
krzewskiego, 21.05 Aud. dle 
nauczycieli, 21.20 J. Metus — 
fragm z op. „Młoda Gwardta' 
w wyk. solistów, chóru i ork. 
ZSRR. 22.10 Utwory fortepia- 
nowe Schuberta, 22.20 Aud. o 
książce I. Turgieniewa p.t. 
„Zapiski myśliwego”, 22.40 
Aud. z cyklu „Sonaty dawnych 
mistrzów“ na dwoje skrzypiec 
i fortepian. 


krofónem po kraju", 
„Muzyka dla 
aud. słowno-muzyczna, 
„Na fali humoru i 


Program II — na falt 407 m. 


Program dnia 7.50, 14.00, Wia.. 
domości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Kon- 
cert poranny, 600 Gimnastyka, 
6.10 Kalendarz Radiowy, 6.15 
Koncert poranny, 5.50 Koncert 
poranny, 8.00 Motywy hiszpań- 
skie w muzyce, 8.55 Przerwa, 
14.05 Informacje, 14.10 Aud. 
dla kl. I—II, 14.30 Aud. dla 
klas VI, 15.10 „Załoga* — 
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Ku ezel XXXVI roczniey 
i O 
Wielkiego Października 
z OWCY 


10 traktorów penad plan 
dała załoga „Ursusa“ 


W dalszym ciągu z całego 
kraju z miast į wsi płyną zwy= 
cięskie meldunki o realizacji 
zobowiązań podjetych przez Tro- 
botników i chłopów dla uczcze- 
nia 36 rocznicy Wielkiego Paź» 
dziernika. 


* 


Załoga wydziału montażowee 
go Zakładów Mechanicznych 
„Ursus“ wykonała już swe głów 
ne zobowiazanie podjęte dla 
uczczenia 36 rocznicy Wielkiej 


Rewolucji Październikowej. 

27 bm. zameldowała ona. ża 
zmontówała ponad swe plany 
dzienne 10 ciągników oraz że 


wypuściła 20 ciągników z „lie 
stami gwarancyjnymi". 


W realizacji postanowienia 
wyróżnili się szczególnie mon 
terzy: Feliks Leonarski, wyko= 
nujący 214 proc. normy, Euge- 
niusz Cholewa — 222 proc nor* 
my t Franciszek Kopeć. który 
swą normę realizuje w 207 proc 
140 robotników wydziału mon 
tażowego podjęło hasło Wikto- 
ra Saja — „Ja nie wypuszczą 
braku“. . 


Pomyślnie realizowane są 20- 
bowiązania również w innych 
wydziałach „Ursusa“, M. in. Za- 
łoga odlewni wykonała już do- 
datkowo. ponad swe planv dzien 
ne, 1.000 szt. tłoków  siiniko= 
wych. 


700 kg blachy... 


Po 11 dniach od chwili pode 
jecia zobowiązań, załoga Zakła= 
dów im. Szadkowskiego w Kra 
kowie złożyła meldunek: „Do* 
nosimy. że wypełniając posta- 
nowienia złożone dla powitania 
rocznicy Wielkiego Października 
zaoszczędziliśmy już 100 kg blae 
chy". 


W Czynie Październikowym 
do współzawadnictwa w oszczę”* 
dzaniu blachv staneła wiele ze+ 
społów, które dotychczas nie 
zwracały uwagi na to zagadnie= 
nie. 


Chłopi Wielkopolski 
realizują swoje 
zobowiązania 


W Wielkopolsce do realizacji 
zobowiązań. podjętych dla ucz= 
czenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, przystąpili chło 
pi ponad 900 gromad. Realizu- 
jąc zobowiązania, w których na 
czoło wysuwa się przyśpieszenie 
dostaw dla Państwa. chłopi li- 
cznych gromad organizują mas 
nifestacyjne dostawy. 

M. in. w pow. Chodzież ma« 


nifestacyjne dostawy zboża zor= 
ganizowalj jedni z pierwszych. 


chłopi gromad  Radwanki 
Margonin-Wieś. 
Manifestacyjnie dostarczyM 


zboże dla Państwa również spól- 
dzielcy z Wronczyna. pow. Pó- 
znań. Dzięki temu transportowi 
spółdzielnia Wrorczyn wykona= 
ła plan obowiązkowych dostaw 
zboża w 104 proc. 


fragm. pow. J. Rojewskiegn, 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Swojskie melodie w wyk. Ze» 
społu Harmonistów Tadeusza 
Wesaołowskiego, 16.20 Utwory 
18.45  Pogadanka 
sportowa. 17.15 Muzyka roze 
rywkowa. 17.30 „Na Warszaw- 
skiej Fali", 18.00 Felieton lite- 
racki, 18.10 Recital skrzypcóe 
wy Ireny Dubiskiej, 18.30 Od- 
powiedzi Fali 48, 18.45 Rądziec. 
kie pieśni młodzieżowe, 19.10 
Radiowy Kurs języka rosyj- 
skiego dla początkujących, 
19.30 Muzyka i aktualności, 
20.00 „Dla każdego coś mile- 
go", 21.26 Wiadomości sporto- 
we, 21.32 „Słowniczek muzycz- 
ny“ — aud. sł-muz. w oprac. 
J. Waldorffa, 22.00 .,Sprawa 
Łuszceyńskiego — dokument 
fanatyzmu 1 nietolerancji“ Z 
cyklu „Ze starych ksiąg“ ~ 


Głazunowa, 


aud. w oprac. Wł. Błachuta, 
22.20 Moniuszko: Kwartet 
smyczkowy d-moll w wyk. 


Łódzkiego Kwartetu Młodzie- 
żowego, 22.40 Muzyka taneczna, 
23.10 Muzyka operowa. 


Szczegółowy program audycji 
zamieszcza tygodnik „Radio 1 
wiat“, 


Polskie Radio zastrzega $o- 
pe możliwość zmian W progra- 
mle. 


Łętowski mówi z zaciekawieniem: 

— A ty co, widziałeś, że cię okrada, 
i nic, ani mrumru? 

— Ale widziałem! — oburza się 
Szymek. — Taki, to tak kradnie, że fla- 
ki z brzucha wyjmie, a nie poczujesz. 

Tokarz na to surowo: 


— Przeproś go w tej chwili! Jak nie 
widziałeś, nie masz prawa! 

Bielasowi łzy napływają do oczu. 

— i jak ja teraz... 

Łętowski z troską mruczy: 

— Kto inny to by może z panem Wa- 
cysiem.. Ale ty go zaraz cap za koł- 
nierzyk'.. Nie wiem, czy on zechce.. Z 
takim niewychowanym chłopakiem? 

Pan Wacuś mruczy dobrotliwie: 

— Ja tam nie zawzięty. Jakby miał 
parę żarówek, to by tu jeden kupił... 

Szymek zrywa się. 

— Wy tu w mieście... 
Nie jak ludzie.., 

Wybiega. 


Wszyscy tacy! 


Na ulicy Szymek spostrzega nie- 
trzeźwego Jurasiuka, maszerującego w 
gromadce równie podchmielonych kole- 
gów. 

Idą szeroką ławą, zajmując całą jez- 
dnię i oba chodniki. 

Jakiś starszy człowiek, pokaszlujący 
| podpierający się laską, przystaje nad 
samym brzegiem rowu, chcąc ich prze- 
puścić. 

Ale Jurasiuk, który idzie z kraja trą- 
ca gó łokciem i staruszek wpada do ro- 
wu wypełnionego wodą. 


Chłopcy ciągną dalej, podśpiewując 
ochryple. zaś pokrzywdzony przecho- 
dzień, chlupiąc w ciemnościach, na próż- 
no usiłuje na dnie rowu wymacać uto- 
pioną laskę, 

Szymek podbiega ku Jurasiukowi. 

— Bardzo cię przepraszam... Mógłbyś 
na moment? 

Jurasiuk zerka nań podejrzliwie i wy- 
ciąga z kieszeni spory klucz. 

— Chcesz się bić! Za te karty?.. Jak 
gwizdnę!... 

— Co tam bić, głowę zawracasz, to 
poważna sprawa!... 

Jurasiuk nie bez żalu przystaje. 

Jego towarzysze z wrzaskiem i śpie- 
wem oddalają się w głąb miasteczka, 

Szymek bełkoce: 

—Pomóż mi chłopie, pomóż mi, 
sam nie dam rady... Nie dam rady! 

Jurasiuk krzywi się: 

— Gadaj wreszcie do rzeczy. 

— Miałem oddać dzisiaj pieniądze... 
Wiesz, wziąłem od Rudziela. Ty, Jura- 
siuk. on mi wierzv.. Nie moge tak. A 
Czermień wyciągnął mi wszystko przy 
kasie... 

Jurasiuk z fachową ciekawością do- 
pytuje się: 

— No, co ty powiesz? Taka dolina? 
Machnął kieszeń żyletką? Czy na su- 
cho, paluszkiem? 

— Nie wiem... — przyznaje się Bielas. 
— Czuję, że to on ale nic nie wiem... 

— Odpłyń brachu! — mówi szybko 
Jurasiuk, jakby nagle trzeźwiejąc.., Ja 


ja 


ci nie pomosgę!.. Możesz iść na milicię, 
albo utop się w aliniance!.. A ode mnie 
trzymaj się z daleka!.., 

— Jurastuk' — woła błagalnie Szy- 
mek. — Ja nic więcej nie chcę, tylko 
pożycz dwieście złotych, żebym mógł 
oddać... Co ci szkodzi pożyczyć?.. Od- 
dam ci za to trzysta.. Jurasiuk parska 
śmiechem i odchodzi mówiąc: 

— Jak rak świśnie! 

Ale po małej chwili znów jest przy 
Szymku. Szturchając go mówi: 


— Czegoś ty się do mnie przyczepił? 
Powiedz no. dlaczego właśnie do mnie? 
— | ze wzrastającym  rozdrażnieniem 
woła: — Nie mogłeś pójść do kogo in- 
nego? Tylu tu ludzi.. A ja nie mogę... 
Ja... No.. Daj ty mi spokój! 

Szymek zdejmuje kapelusz, jakby w 
tym kapeluszu miał gorące węgle. 


Tamten nagle przestaje krzyczeć. To- 
nem starszego brata poucza Szymka: 

— Ty. posłuchaj, coś ci powiem... Ale 
nikomu, ani słowa, bo zaraz pofruniesz 
do bezpieki za Rawicza.. Pamiętaj... 
Czermień nie kradnie. On. bracie w 
karty i tak rozmaicie, ale własną rącz- 
ką nie. Ostrożny może on tam i kogo 
napuścił przy kasie, żeby cię wyczy- 
Ścili.. Tak dla ostrzeżenia. żebyś trochę 
niżej spuścił główkę. Pewnie coś ma do 
ciebie.. Ale ty się nie stawiaj.. Nie 
warto. Będziesz się stawiał, zostaną ńa 
tobie cztery nitki na krzyż. 

Szymek otwiera szerzej oczy. 


— To on specjalnie? A po co? 
ci e. d. m 


lierozeriialna więź łączy polskich robotników 


| 
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2 proletariatem Świata walczącym 0 pokój 
i lepszą przyszłość 


Spotkanie spoleczeństwa Warszawy 
z delegatami na III Światowy Kongres Związków Zawodowych 


Ww dniu 27 bm. w hali ZS 
„Gwardia” w Warszawie odbyło 
się spctkanie społeczeństwa sto- 
licy z delegatami na III Świato- 
wy Kongres Związków Zawo- 
dowych w Wiedniu. 

Burzą gorących. 
okiasków powitali zebrani przy- 
pbywających na uroczystość 
członków delegacji polskiej na 
II Światowy Kongres Związków 
Zawodowych z przewodniczącym 
Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych. Wiktorem Kłosiewi- 
czem na czele oraz goszczących 
w naszym kraju przedstawicieli 
związkowców Brazylii, Kameru- 
nu i Tunisu. 

Uroczystość zagaił przewodni- 
czący Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych Stani- 
sław Woźniak, po czym przewod 
niczący CRZZ Wiktor Kłosiewicz 
wygłosił referat sprawozdawczy 

Z kolei zabiera głos sekretarz 
generalny Konfederacji Pracy 
Kamerunu Jacques N. Gom. 

„Masy pracujące Kamerunu 
rozumieją coraz lepiej — pod- 
kreśla mówca — że nawet ich 
najsłuszniejsze żądania ekono- 
miczne i społeczne nie mogą być 
zaspokojone dopóki kraj nasz 
będzie pozostawał pod butem 
ucisku kolonialnego i prowadzą 
czynną walkę o wyzwolenie na- 
rodowe", 

Również gorąco przyjmują 
zgromadzeni wchodzącego na 
trvbunę przedstawiciela Brazy- 
lijskiej Konfederacji Pracy Wal- 
tera Guimaraesa. 


MøWiaco wrażeniach z poby- 


| 


serdecznych | 


stwierdził: „Zobaczyliśmy czym 
jest klasa robotnicza, posiada- 
jąca władzę I w jaki sposób 
stworzyć można warunki szyb- 
szego postępu i tworzenia no- 
wej cywilizacji — sprawiedliwej 
i lepszej niż inne. Przysięgamy, 
że nie pozwolimy nigdy, aby im- 
perialiści północno-amerykańscy 
— podżegacze wojenni uczynili 
z robotników brazylijskich żot- 
nierzy w wojnie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej. Na 
wszystkie  sposcby będziemy 
walczyć o zachowanie pokoju 
między narodami, jak to uczyni- 
liśmy już wówczas, gdy nie po- 
zwoliliśmy na wysłanie oddzła- 
łów brazylijskich na wojnę 
przeciwko bohaterskiemu naro- 
dowi koreańskiemu". 

Następnie głos zabiera przed- 
stawiciel organizacji związko- 
wych Tunisu, nie wchodzących 
w skład ŚFZZ, który powiedział 
że nigdy nie zapomni wrażeń z 
Polski. 

Na zakończenie części oficjal- 
nej spotkania przedstawiciele 
ludu Warszawy uchwalilt jedno- 
myślnie rezolucję, w której czy- 
tamy m. in.: 

Solidaryzujemy się w pełni 
z walką robotników krajów 
kapitalistycznych, kolonialnych 
i półkolonialnych o poprawę 
warunków bytu. o prawa związ- 
kowe i swobody demokratycz- 
ne, o niezależność narodową, o 
trwały pokój na świecie. 

Polska klasa robotnicza i ca- 
ły naród polski ze szczególnym 


tu w Warszawie W. Guimaraes uznaniem wita Apel III Świato- I 


Rząd USA ponosi pełną odr o xiedzialność 
za piracką prowokację Gzang Kai-szeka 


Noty w sprawie nazaści na statek Polskiej Marynarki Handlowej „Praca“ 


(dokończenie ze str. 1) 


Rząd Stanów Zjednoczonych 32) stwierdza wyrażnie, że „Sta- 


nie może zaprzeczyć, że udzie- 


lał | udziela nadal swego pel-i 
nego poparcia klice Czang Kai; 


-szeka. ze od lat zaopatruje ją w 
bron. amunicję. sprzęt lotniczy 
i morski oraz środki material- 
ne. Jedynie dzięki temu popar- 
ciu oraz pómocy i opiece udzie- 
lanej przez siły zbrojne Stanów 
zjednoczonych, klika tą utrzy- 
muje swe istnienie, panuje nad 


sterrorvzowaną ludnością  Tai- | 


wanu oraz rozwija pinacką dzia- 
łalność na otaczających wyspę 
morzach. 

ząd Stanów 
nie może zaprzeczyć temu. że w 
czerwcu 1950 roku ną jawny 
rozkaz prezydenta Stanów Zied- 
noczonych VII flota Stanów 
Zjednoczonych i związane z nia 
siły lotnicze objęły oficjalnie 
kontrolę i opiekę nad bandami 
kuominiangowskimi na Taiwa- 


Zjednoczonych 


nie. Stanowisko to. jak również. 


podejmowane w następnych la- 
iach posunięca Rządu Stanów 
Zjednoczonych były wielokrot- 
nie uzasadniane publicznie przez 
kierownicze osobistości 
tyczne į wojskowe Stanów Zjed- 


poli- | 


| 


noczonych. W tych enuncjaciach | 
podsreślano nawet, że samy ist- | 


nienie i możność działalności 
kliki kuomintangowskiej na Tai- 
wanie 34 zależne wyłacznie od 


materialnej i wojskowej pomo- ` 


cy Stanów Zjednoczonych. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może zaprzeczyć danym za- 
wartym w oficjalnych  doku- 
mentach. że w okresie 1950— 
1952 klika Czang Kai-szeka o- 
trzymała ponad 350 milionów 
dolarów na swe utrzymanie 
działalność polityczną na pod- 
stawie tzw Ustawv o Wzajem- 
nym Bezpieczeństwie  (Mutaał 
Security Act.) Kwo'a ta nie o- 
beimuie funduszów n'eutawnio- 
nych. względnie ukrytych w in- 
nvch pozycjach budżetowych 
Ostatnio Komisia Spraw Zagra- 
nicznych Senatu Stanów Zjedno- 


z 

„Ludność Niemiec zachodnich 
wybrała Bundestag, który sta- 
nawi wielkie niebezpieczeństwo 
Gia neszego narodu i dla naro- 
dów sąsiadujących z nami Jest 
te Bundestag, który ma zreali- 
zowat w Niemczech zachodnich 
uktady z Bonn i Paryża. Wcie- 
lenie w życie takiej polityki u- 
nmemożhwwia zjednoczenie Nie- 
miec i bezpośrednio zagraża po- 
kojowi w Europie“. 


Tak kierownictwo Komuni- 
stycznej Partii Niemiec scha- 
raktervzowało nowv Bundestaa. 
który powstał w wyniku wybo- 
row 6 września br. 
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Nowy parlament boński 
instrumentem w rękach m:lita- 
rystów i monupolistów z Wa- 
szyngionu. Jego skład znajduje 
pełne uznanie i poparcie amery- 
kańskich monopolistów 1 podże- 
gaczy wojennych. W nowym 
parlamencie zaimują bowiem 
foteie wspólnicy amerykańskich 
faszystów — bankierzy. handla- 
rze broni, hitlerowscy generało- 
wie i admirałowie. 


Według doniesień zarhadnin- : 


niemieckiej prasy na 487 depu- 
towanvch — 200 to właściciele 


koncernow. fabrykanci. bankie-; 


rzy. obszarnicw i bedący na ich 
usługach notoryczni miutaryści. 


Kanclerz Adenauer dzierżacy 
jednocześnie w rządzie tekę mi- 
nistra spraw zagranicznych ezer- 
p:e natchnienie do swvch rewi- 
zionistycznych wystąpień z wy- 
nurzeń przedstawicieli między- 


jest i 


ii 


i tworzenia oddzielnego państwa 


j 


| 


reńskiego. finansowane przez 
„bankiera Louis Hagena. wiel- 
kiego udziałowca Oppenheim- 
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Starzy hitlerowcy w nowym Bundestagu 


czonych w swym raporcie z 
dnia 13 czerwca 1953 r. (rozdział 


ny Zjednoczone są bezwzględnie į 
zobowiązane do popierania 
Chińskiego Rządu  Nacjonali- | 
stycznego na Taiwanie"*, przy 
czym dodaje, że podstawą tego 
poparcia jest „strategiczne zna- 
czenie Taiwanu dla obrony Sta- 
nów Zjednoczonych i interesów 
Stanów Zjednoczonych na za- 
chodnim Pacyfiku". 

W tych warunkach jest rzeczą 
Oczywista. że taki akt gwałtu 
jak napaść na statek polski na | 
pełnym morzu, mógł mieć miej- 
sce jedynie przy udziale orga- 
nów Rządu Stanów Zjednoczo- | 
nych. które faktycznie organizu- | 
ją akcję jednostek morskich 
Czang Kai-szeka na wodach tej 
części Pacyfiku i nią kierują. 

Rząd Stanów Zjednoczonych ! 
wielokrotnie próbował narzucić | 
innym państwom ogłoszenie 
blokady Chin Ludowych. Nie! 
mogąc osiągnąć tego celu posłu- | 
guie sie piracka  dr'ałalnością 
jednostek morskich Czang Kai| 
-szeka dla utrudniania spokojnej | 
żegiugi w tej częsci Oceanu Spo- 
kojnego wbrew podstawowym | 
zasadom wolności mórz. Napad | 
ną statek pols«i „Praca“ stanowi 
niewątpliwie tragment realiza- | 
cji polityki zmierzającej do na- 
rzucenia faktycznej i bezpraw- 
nej blokady Chińskiej Republi- 
ki Ludowej, polityki jątrzenia 

wywoływania ;neydeniów. 02- 
lityki. która nie da się zasłonić 
papierowym, deklaracjami. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może wreszcie zaprzeczyć. 
że w całej akcii napaści na sta- 
tek Polskiej Marynarki Handlo- 
wej „Praca“ brał bezpośredni 
udzia! samolot sił powietrznych 
Stanów Zjednoczonych. Rząd 
Stanów Zjednoczonych nie jest 
w stanie zaprzeczyć temu fakto- 
wi, który  stwierdzony został 
przez licznych świadków i któ- 
ry stanowi dowód bezpośred- 
niego już udziału sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych w za- 


narodowej spółki finansowych 
królów z Wall Street. Dr Ade- 
nauer utrzymuje szerokie sto- 
sunki z władcami dolara Jest 
z wieloma z nich blisko związa- 
nv. Niektóre znajemości datują 
się jeszcze od roku 1919. kiedy 
io Adenauer popierał próby u- 


Bank. Następnie nawiązał bliż- 
sze kontaktv z bankiem J. H 
Stein w Kolonii, a wreszcie zo- 
stał członkiem radv nadzorczej 
Deutsche Bank. Rodzinne więzy 
(poprzez małżonkę) łączą kanc- 
'erza z Morganami i Rockefelle- 
rami. Strujeczna siostra pani 
Adenauerowej zaślubiła Johna 
Mac Clova ałównego akcjo- 
nariusza wielkiej frmy noży- 
ków do golenia „Gillette". 

W roku 1945 przybywają do 
Europy kuzyn: i kuzynki pani 
Gussy Adenauer, a Mac Cloy zo- 
staje wvsokim komisarzem ame- 
rykańskim w Niemczech za- 
chodnich. Nic więc dziwnego. że 
Adenauer mając poparcie swo- 
ich kuzynów i kuzynek zajmu- 
jących poczesne miejsca wśród 
nkupantów z takim zapałem za- 
brał się do realizacji planów im- 
perialistów amerykańskich. 

Wśród właścicieli koncernów 
i rekinów finansowvch zasiada- 
1ą w Bundestagu ludzie. którzy 
położyli niewątpliwe zasługi... w 
rozwoju uiemieckiega imperia- 
lizmu. Robert Pferdmenges 
właściciel wielkiego banku i 


najbliższych 


wego Kongresu Związków Za- 
wodowych do robotników, ro- 
robotnie i związków zawodowych 
Europy wzywający do podjęcia 
wspólnej walki klasy robotni- 
czej wszystkich krajów Europy | 
przeciwko ratyfikacji układów 
z Bonn i Parvża oraz przeciw- 
ko planom odrodzenia military- 
zmu niemieckiego. stanowią- 
cych szczególną groźbę dla po- 
keju w Europie t na całym 
świecie oraz zagrażających wol- 
ności i suwerenności narodu 
polskiego, realizującego poko- | 
jowy program budownictwa so- | 
cjalistycznego i pragnącego 
szczerze utrzymania przyjaz- | 
nych, pokojowych stosunków ze 
wszystkimi swoimi sąsiadami. 
Polskie masy pracujące w pełni 
popierają utworzenie zjednoczo- 
nych, demokratycznych, pokój 
miłujących Niemiec zgodnie 
z propozycjami, wysuniętymi 
przez Związek Radziecki i zgo- 
dnie z interesami narodu nie- 
mieckiego. 


My, robotnicy i pracownicy 
umysłowi Warszawy, realizując 
wskazania III Światowego Kon- 
gresu Związków Zawodowych. 


zwiększymy nasze wysiłki w 
dziele realizacji wielkiego bu- 
downictwa socjalistycznego, w 


walce o umocnienie Frontu Na- 
rodowego, w walce o Pian 6-let- 
ni, o pokój i przyjaźń między 
narodami. 

Potężny głos Kongresu będzie 
dla nas bodźcem w naszej co- 
dziennej twórczej pracy, służą-: 
cej dziełu pokoju 1 rozkwitu | 
naszej ludowej Ojczyzny. 


trzymaniu statku. Przemilczenie 
tego zarzutu w nocie Rządu Sta- | 
nów Zjednoczonych nabiera, 
szczególnej wymowy. | 

Biorąc pod uwagę wszystkie 
powyższe okoliczności Rząd 
Polski musi stwierdzić, że nota 
Rządu Stanów Zjednoczonych z| 
dnia 20 października 1953 r.i 
sprowadzająca się do gołosłow- | 
nych i jawnie sprzecznych z 
rzeczywistością twierdzeń nie 
stanowi odrzucenia konkretnych 
zarzutów noty Rządu Polskiego. 
Natomiast wobec oburzenia ja- 
kie ta prowokacyjna -napaść 
na statek polski wywołała w 
najszerszej opinii publicznej, 
nota Rządu Stanów Zjednoczo- 
nych jest jedynie próbą uchyle- 
nia się od odpowiedzialności za | 
piracki czyn niewątpliwie pod- 
ległej mu kliki Czang Kai-sze- 
ka. Toteż Rząd Polski stwierdza 
raz jeszcze, że Rząd Stanów 
Zjednoczonych ponosi całkowitą 
odpowiedzialność za gwałt do- 
konany wobec polskiego statku. 

Rząd Polski ponawia swój 
najostrzejszy protest i domaga 
się stanowczo, aby Rząd Stanów 
Zjednocz”nych nierwiocznie pod 
ją! kroki w celu uwolnienia stat- 
ku polskiego wraz z jego zaio- 
gą i ładunkiem. Rząd Polski 
czyni przy tym Rząd Stanów 
Zjednoczonych całkowicie od- 
powiedzialnym za życie i zdro- 
wie całej załogi znajdującej się 
na statku w chwili jego zatrzy- 
mania. 


| je się prawo rozlokowania na 


|du dowodzi że rząd grecki przy- 


Nota rządu radzieckiego 


do rządu 


MOSKWA, Agencja TASS 
podaje: 

26 października wiceminister 
spraw zagranicznych ZSRR 


A, A. Gromyko przyjął chargé 
d'affaires Grecji p. Ypsylanti i 
wręczył mu notę następującej 
treści: 


„12 października br. rząd grec- 
k. zawarł z rządem USA układ, 
w myśl którego, jak to wynika 
z opublikowanego tekstu układu, 
Stanom Zjednoczonym przyzna- 


terytorium Grecji swych sił 
zbrojnych, budowania baz wo- 
jennych oraz korzystania z dróg 
kolejowych i innych w ramach 
planów bloku północno-atlan- 
tyckiego. 

Zawarcie wymienionego ukła- 


stąpi do realizowania poczynań, 
zmierzających bezpośrednio do 
przygotowania nowej wojny; od- 
danie w tym celu terytorium 
Grecji do dyspozycji sił zbroj- 
nych USA — potwierdza ten 
fakt. Terytorium Grecji jest tym 
samym przekształcane w obcą 
bazę wojenną, co jest sprzeczne 


greckiego 


z interesami utrzymania pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego. Rozlokowania w czasie 
pokoju obcych sił zbrojnych na 
terytorium Grecji nie można u- 
sprawiedliwić względami obro- 
ny, ponieważ jest rzeczą wiado- 
mą, że Grecji nikt nie zagraża, 
ani nikt nie zamierza na nią na- 
padać. Dlatego nie można się 
zgodzić z oświadczeniem rządu 
greckiego, jakoby układ o roz- 


lokowaniu na terytorium Grecji | 


obcych sił zbrojnych służył spra- 
wie pokoju i umocnienia bez- 
pieczeństwa Grecji. 

Jest też rzeczą oczywistą, że 


w wyniku tego układu teryto- | 


rium Grecji służy agresywnym 
celom innych państw. 

Rząd radziecki nie może nie 
zwrócić uwagi rządu greckiego 
na fakt, że przekształcenie tery- 
torium Grecji w bazę sił zbroj- 
nych agresywnego bloku północ- 
no-atlantyckiego zagraża poko- 
jowi i bezpieczeństwu na Bał- 
kanach oraz że rząd grecki bie- 
rze tym samym na siebie poważ- 
ną odpowiedzialność za ten krok, 
prowadzący do zaostrzenia sy- 
tuacji międzynarodowej. 


Uroczysta akademia w Moskwie 
w 120 rocznicę śmierci Ogińskiego 


MOSKWA. 26 bm. odbyła się 
we Wszechzwiązkowym Towa- 
rzystwie Łączności Kulturalnej 
z Zagranicą ( WOKS) w Mo- 
skwie uroczysta akademia po- 
święcona 120 rocznicy śmierci 
wybitnego kompozytora polskie- 
go, Michała Kleofasa Ogińskiego. 


Referat o życiu i twórczości 
M. Ogińskiego wygłosił prof. 
1. Bełza. 


Po części oficjalnej odbył się 
koncert, w którym uczestniczyli 
artyści radzieccy ł artyści pol- 
scy. 


W brew stanowisku USA 


Komisja Polityczna NZ przyjęła zalecenia 


projektu rezolucji 


NOWY JORK — Komisja Po- 
lityczna Zgromadzenia Ogólne- 
go NZ rozpatrywała na posie- 
dzeniu  przedpołudniowym 26 
bm. projekt rezolucji 13 państw 
w sprawie Tunisu. 


Po krótkiej debacie odbyło się 
głosowanie. Po zatwierdzeniu 
wstępnej części projektu, Komi- 
sja 32 głosami przeciwko 19 
przy 5 wstrzymujących się przy- 
jęła zawarte w rezolucji załece- 
nie o „podjęciu wszelkich ko- 
niecznych kroków dla zapewnie- 
nia narodowi tuniskiemu reali- 
zacji jego praw do całkowitej 
suwerenności i niezawisłości". 
Następnie w drodze głosowania 
usunięto z rezolucji najważniej- 
sze zalecenia w sprawie zniesie- 
nia stanu wojennego w Tunisie, 
w sprawie przywrócenia swobód 
obywatelskich i natychmiasto- 
wego podjęcia rokowań z rze- 
czywistymi przedstawicielami 
narodu tuniskiego. 


W głosowaniu nad tą wypra- 


w sprawie Tunisu 


ną z najważniejszych elementów 
rezolucją jako całością padło za 
jej przyjęciem 29 głosów, prze- 
ciwko 22 przy 5 wstrzymujących 
się. Stany Zjednoczone każdora- 
zowo głosowały przeciwko, w 
tym nawet przeciwko części 
wstępnej rezolucji. 


* 

NOWY JORK. Na posiedze- 
niu w dniu 26 bm. Komisja Po- 
lityczna Zgromadzenia NZ przy- 
stąpiła do omawiania sprawy 
tzw. „bezstronnego zbadania o- 
skarżeń o stosowaniu broni ba- 
kteriologicznej przez siły zbroj- 
ne ONZ“. Sprawa ta umieszczo- 
na została na porządku dzien- 
nym Zgromadzenia na żądanie 
delegacji USA, która za pomo- 
cą deklaracji o „bezstronnych 
badaniach“ usiłuje wprowadzić 
w błąd światową opinię publi- 
czną co do środków użytych 
przez Stany Zjednoczone w 
wojnie przeciwko narodowi ko- 
reańskiemu. 


Rząd Polski uważa za swój o- 
bowiązek tym mocniej podkreś- 
lić wagę powyższego ostrzeżenia, 
że — jak donosiły agencje pra- 
sowe — część załogi została 
przez piratów przemocą zabra- 
na ze statku, postawiona przed 
ich bandyckim „sądem“ i groź- 
ba zawisła nad życiem ludzkim. 

Jednocześnie Rząd Polski za- 
strzega sobie prawo do docho- 
dzenia szkód i strat, które wy- 
nikły, lub wyniknąć mogą z za- 
jęcia i przetrzymania statku o- 
raz domaga się surowego ukara- 
nia winnych. 


członek 22 rad nadzorczych 
koncernów zajmuje tam pocze- 
sne miejsce. Tak jak kiedyś fi- 
nansował Hitlera. tak teraz jest 
oficjalnym doradcą finansowym 
Adenauera. Ma on na koncie 
swoich „zasług“ forsowanie Hit- 
lera w roku 1933. finansowanie 
zbrojeń i przygatowań do roz- 
poczętej w 1939 r. wojny oraz 
pomoc dla obecnego kanclerza. 
gdy kandydował on w pierw- | 
szych wyborach w 1949 roku 
Ponadto  Pferdemenges brał 
czynny udział w formowaniu 
nowego rządu. 


W grupie junkrów i obszarni- 
ków czołowe stanowisko zajmu- 
je książę Otto von Bismarck. 
wnuk .żelaznego kanclerza”, po- 
siadacz wielu majątków. hitle- 
rowski dyplomata. Podczas woj- 
ny uczestniczył on w obradach 
współpracowników 
Ribbentropa. kierownika polity- 
ki zagranicznej Hitlera. Swój 
stosunek do Polski i Związku í 
Radzieckiego określił jeszcze w 
1933 roku. głosząc hasło „mar- 
szu na Wschód“. Bismarck bę- 
dąc sekretarzem ambasady IIli 
Rzeszy w Londvnie oświadczył 
w wywiadzie udzielonym kana- 
fiyjskiej gazecie „Star“. że Niem- 
cy będą „Paraliżować 7SRR, or- 
ganizuiac przeciwka niemu nie- 
nawiść i potencjał wojenny ca- 
łego *włata*. i 


_ Nie więc dziwnego. że w cza- | 
sie kampanii wyborczej Ade- | 


f 


j 
$ 


Ca 


Rokowania w Panmundżonie 
w sprawie konferencji 
politycznej 


PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że strona koreań- 
sko - chińska ogłosiła na temat 
drugiego dnia rokowań w Pan- 
mundżonie komunikat, w któ- 
rym stwierdza, że w dniu 27 bm. 
odbyło się posiedzenie delegacji 
obu stron w sprawie konferen- 
cji politycznej. Pierwszy zabrał 
głos delegat KRL-D Ki Suk 
Bok, który podkreślił, że strona 
koreańsko - chińska stoi nasta- 
nowisku, iż w konferencji poli- 
tycznej obok przedstawicieli 
stron, które walczyły w Korei, 
powinni także wziąć udział 
przedstawiciele innych krajów, 
a przede wszystkim zaintereso- 
wanych neutralnych krajów a- 
zjatyckich. Ki Suk Bok pono- 
wnie wysunął propozycję, aby 
obie strony zatwierdziły porzą- 
dek obrad zaproponowany przez 
stronę koreańsko - chińską. 

Przedstawiciel USA Arthur 
Dean, oświadczył, że jego zda- 
niem omawianie składu konfe- 
rencji politycznej nie jest po- 
trzebne. 

Wykazując, że argumentacja 
Arthura Deana jest całkowicie 
nieuzasadniona delegat KRL-D 
Ki Suk Bok wyraził nadzieję, że 
delegacja amerykańska zgodzi 
sie na słuszną propozycję stro- 
ny koreańsko-chińskiej w spra- 
wie porządku dziennego oraz na 
omówienie w pierwszej kolej- 
ności sprawy składu konferencji 
politycznej. 

Na wniosek delegacji amery- 
kańskiej postanowiono odroczyć 
dalszą dyskusję nad sprawą po- 


rządku dziennego do dnia 28 bm. 


NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW NRD w dniu 
24 bm. powzięło uchwałę o obniżce 
cen artykułów masowego spożycia 
1 wyrobów przemysłowych. Po- 
cząwszy od 25 bm. w NRD zostają 
obniżone ceny 12 tys. artykułów 
powszechnego użytku. 

DELEGATOM HOLENDERSKIM 
WRACAJĄCYM Z KONGRESU o- 
aebrano na granicy wszystkie ma- 
teriały dotyczące III Światowego 
Kongresu Zw. Zaw. w Wiedniu. 

48-GODZINNY STRAJK WE WŁO- 
SZECH objął 300 tys. robotników 
przemysłu chemicznego, którzy do- 
magają się od przedsiębiorców pod- 
pisania nowego układu zbiorowego. 

WŁADZE FRANCUSKIE usiłując 
rozbić ruch narodowo - wyzwoleń- 
czy w Indochinach, postanowiły na- 
wiązać rokowania z reżimem Bao 
Dai'a, których celem miało być 
rzekomo „uregulowanie“ sytuacji w 
Wietnamie przy jednoczesnym za- 
bezpieczeniu interesów imperializ- 
mu francuskiego. Tymczasem jed- 
nak amerykańskie koła imperiali- 
styczne utrzymujące ścisłe kontak- 
ty z niektórymi przedstawicielami 
kliki Bao Dai'a ujawniły swe za- 
biegi celem wykorzystania sytuacji. 
Zabiegi te doprowadziły ostatnio 
do zaostrzenia stosunków między 
rządem francuskim a marionetko- 
wym rządem „wietnamskim. 


/ 
— Pan idzie na zebranie z towarzyszami broni — Herr General? 

— Co znaczy na zebranie z towarzyszami broni? — My zbieramy się codziennie w Bunde- 
stagu. („Forum“) 
Bismarckiem odwiedził grób je- Oto najbardziej charaktery- natychmiastowego uzbrojenia 

go „wielkiego“ dziadka. Gazety | styczne sylwetki szowinistów ı| Niemiec. 
pisały wówczas, że „Adenauer | militarystów *zachodnio - nie» Przeciwko tym zbrodniczym 


stał nad grobem Bismarcka w za- | 


dumie'*. Marzyły mu się pew- 
nie nowe podboje i „Drang nach 
Osten“. 

Wielcy przemysłowcy zbroje- 
niowi Zagłębia Ruhry, ludzie, 
którzy doprowadzili Hitlera do 
władzy. mają w Bundestagu 
swego reprezentanta — jest nim 
zbrodniarz wojenny Hans von 
Manteufte| — dowódca osławio- 
nej dywizji „Grossdeutschland*; 
zasiada on tam jako mąż zaufa- 
nia elity hitlerowskiej. której 
Adenauer powierza organizowa- 
nie nowego Wehrmachtu. 

Podszywająca się pod miano 
partii przesiedleńców BHE wy- 
suwa na czołowe miejsce swego 
przewodniczącego Waldemara 
Krafta, byłego oficera SS. W o- 
kresie międzywojennym Kraft 
był szpiegiem na terenie woje- 


| 


i wództwa poznańskiego. a po kle- | I 
sce Hitlera rozwinął oszczerczą | cierpliwienie z powodu tego, że | 


kampanię przeciwko Polsce. 
Nie zapominajmy również o 
przedstawicielach adenauerow- 


'skiej administracji. W Bundesta- 


gu zasiąda Fritz Schaeffer 


|zapamiętały poplecznik Hitlera. | 
| Jego | 


prohitlerowska polityka 
nie podobała się nawet Amery- 
kanom: kiedy w roku 1945 zo- 
stał premierem rządu bawar- 
skiego — tausia? złożyć dymi- 
sje; ale to było dawno, bo 8 lat 
temu. 


Obecnie Schaeffer jest | 


mieckich. Obok nich zasiada w 
nowym. Bundestagu cała pleja- 
da faszystów, bankierów i prze- 
mysłowców. którzy zgodnym 
chórem popierają politykę Ade- 
nauera. A podstawy tej polityki 
są niedwuznaczne. 20 paździer- 
nika Adenauer przedstawił Bun- 
destagowi swój program. Oczy- 
wiście nie jest to żaden nowy 
program. ale kontynuacja po- 
przednich planów — militaryza- 
cji i faszyzacji Niemiec, konty- 
nuacja polityki przygotowań do 
nowego „marszu na Wschód*. 
Kanclerz rzucał oszczerstwa 
przeciw NRD, ponownie wystą- 
pił przeciwko granicy na Odrze 
i Nysie. Bezczelność jego doszła 
do tego stopnia. że zażąłał zwoł- 
nienia wszystkich zbrodniarzy 
wojennych 


Ale nie na tym koniec. Szef; 


rządu bońskiego wyraził znie- 


Francja, Włochy i inne kraje 
zwlekają z ratyfikacją układu o 
„armii europejskiej“ Ratyfiko- 
wanie tych paktów stanowiłoby 
< jak wiadomo, wielką groźbę 
dla pokoju Komunistyczna Par- 
tia Niemiec stwierdza w swym 
oświadczeniu, że „z chwilą zre- 
alizowania układu bońskiego i | 
paryskiego Niemcy zachodnie 
nie będą już więcej państwem 


pokojowym“ Takim zresztą nie 
chcą go widzieć „przyjaciele zza 


nauer złożył wizytę potomkowi właściwym człowiekiem na wła- | oceanu", którzy przystąpili o- 


niesławnego rodu i wraz z Otto | 


ściwym miejscu, 


becnie do opracowania planów 


zamiarom występują szerokie 
masy społeczeństwa niemieckie- 
go z klasą robotniczą na czele. 
Toteż w ich stronę Adenauer 
kieruje ostrze swej polityki. Za- 
powiedziane przez Ehlersa 
przewodniczącego parlamentu 
— ustawy antydemokratyczne 
mają na celu zapobieżenie wy- 
stąpieniom mas pracujących. 
Tak zwana „ustawa ochotnicza” 
przewiduje rekrutację stu tysię- 
cy ochotników do nowego Wehr- 
machtu, istnieje też projekt u- 
stawy, która umożliwi władzy 
skazywanie obywateli „niewy- 
godnych* dla reżymu na zam- 
knięcie w obozach koncentra- 
cyjnych. W uzasadnieniu pro- 
jektu napisano, że „mają być 
utworzone obozy, w których bę- 
dą przebywały osoby skazane 
w procedurze  pozasądowej". 
Adenauer zapowiedział również 
ograniczenie prawa do strajku 
i zażądał podporządkowania się 
związków zawodowych polityce 
reżimu. 

Projekt nowej ustawy ograni- 


,czającej wolność prasy i radia 


zamyka na razie tę listę. Ale 
kadencja Bundestagu trwa czte- 
ry lata. W ciągu tych czterech 
lat boński reżym będzie niejed- 
nokrotnie usiłował forsować swe 
reakcyjne koncepcje, które nie- 


wątpliwie napotkają na silny, 
stanowczy opór niemieckiego 
narodu. 


BARBARA SOFIERAJSKA , 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPORT 


Radzieccy sztłangiści w Warszawie 


(dokończenie ze str. 1) 


Wśród podróżnych oczekujących 
na pociągi na dworcu Wschod- 
nim wyróżnia się kilkunastooso- 
bowa grupa młodzieży w sporto- 
wych dresach. Niecierpliwie o0- 
czekując przybycia pociągu (któ- 
ry jak na złość troche sie onóż- 
nih, sportowcy ZS Start i studen- 
C. AWr-u s<racają sobie vezas 
śpiewaniem popularnych piosenek 
polskich i radzieckich. Tymeza- 
sem na peronie robi się coraz 
claśniej, bowiem wielu podróż- 
nych słysząc o przyjeżdzie spor- 
towców Związku Radzieckiego 
zbiera się w pobliżu rozśpiewa- 
nej grupy. 


Wreszcie na tle kolorowych 
świateł sygnałów kolejowych za- 
migotały reflektory parowozu po- 
ciągu wiozącego gości. Wychyle- 
ni z okien wagonu radzieccy cię- 
żarowcy pozdrawiają oczekują- 
cych na nich gospodarzy, wśród 
których są również cięzarowcy 
polscy Beck, Czeputkowski | Śe- 
gata. Po chwili wszyscy są już 
na peronie. Serdeczne uściski rąk, 
wiązanki kwiatów, krótkie uty- 
wane zdania stanowią początek 
świeżo zawartej znajomości. 


Przybytłych gości wita wice- 
przewodniczący GKKF tow. Pro- 
cek. któremu odpowiada w serde- 
cznych słowach kierownik druży- 
ny radzieckiej Maksymow, wzno- 
sza” na zakończenie okrzvk na 
cześć przyjaźni polsko - radziec- 
kiej. która przyczynia się do 
utrwalenia pokoju światowego. 


Chociaż większość członków ekl- 
py jest w Warszawie po raz 
pierwszy, a spośród zawodników 
jedynie Miedwiediew byt w Pol- 
sce przed dwoma laty, znają on: 
jednak dużo szczegółów dotyczą- 


cych życia w naszym kraju, jak 
również rozbudowy Warszawy. 

'Trener Kucenko i lekarz dr Je- 
ganian znajdują szybko „starego 
znajomego“ z okresu mistrzostw 
świata w Sztokholmie. Jest nim 
naczeinik wydz. boksu 1 ciężkiej 
atletyki GKKF tow. Szpringer. Nie 
może on nadążyć z oupow.anuanieln 
na liczne pytania. Goście pytają 
o odbudowę Starego Miasta, a tem 
po prac przy budowie Pałacu 
Kultury t Nauki im. J. Stalina, 
o sztangistów polskich, a nawet 
o bokserów — zdobywców zlo- 
tych medali na mistrzostwach 
Europy w Warszawie. 

Szybko mija czas na rozmo- 
wach w autokarze. Przed hote- 
lem „Polonia“ mieszkańcy War- 
szawy otaczają gości, Trudno im 
wprawdzie doszukać się znajo- 
mych twarzy, ponieważ wśród 18 
zawodników przybyłych do Pnl- 
ski, większość stanowią młodzi 
zawodnicy, którzy posiadają jed- 
nak, mimo młodego wieku, Za- 
szczytne tytuły mistrzów sportu, 
lak również szczycą się rekorda= 


mi ZSRR i sportu związkowego. 
Ekipę sztangistów tworzą: w. 
kcgucia — Rierńlupmin 1 mistrz 
sportu  Smietankin, w. piór- 
kowa — mistrzowie sportu Kor- 
nelnk i Bronsztejn, w. lekka — 
mistrzowie sportu Kostelew ft 


Fołomiejew oraz Niemow, w. śre- 
dnia Szołuch | mistrz sportu 
Akapiano, w. półciężka Juko- 
row. Winogradnw, w. lekko-ciężka 
— mistrz sportu Koszadze, Roma- 
sienko i Bułgakow, w. ciężka — 
mistrz sportu, rekordzista ZSRR 
Miedwiediew 1 Ałtunian. Oprócz 
kierownika ekipy Maksymowa 2 
zawodnikami przybyli trenerzy— 
zasłużeni mistrzowie sportu: Kue 
cenko i Kozariew, sędzia Rodioe 
now i leka'” dr"="iq" 
ANDRZEJ WIERZBĄ 


Treningi ciężarowców przed spotkaniem 
z zawodnikami ZSRR 


W hoteliku przy Ośrodku Szko- 
lenia Kadr ZG ZMP, położonym 
w pobliżu obiektów CWKS w 
Warszawie zadomowili się w o- 
statnich dniach nast „najsilniejsi 
ludzie" — kadra narodowa cięża- 
rowców. 


Zjechali się oni na krótkie zgru- 
powanie przed międzypaństwo- 
wym spotkaniem w  dźwiganiu 
ciężarów Połska ZSRR oraz 
przed szeregiem wspólnych poka- 
zów, jakie będą miały miejsce w 
wiełu miastach, z okazji trwania 


Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. 
Na kilkudniowe zgrupowanie 


powołano 15 czołowych ciężarow- 
ców, spośród których wielu mia- 
ło już okazję oglądać wspaniałe 
sukcesy sztangistów radzieckich. 
startujących na Igrzyskach Olimpij 
skich, na Zawodach Przyjaźni pod- 
czas 1V Festiwalu Młoaziezy i Stu- 


dentów w Bukareszcie. Dlatego 
też na obozie atletów polskich 
panuje zrozumiałe podniecenie. 


Każdy bowiem pragnie stanąć na 
podium atletycznym obok dosko- 
nałych zawodników radzieckich, 
mistrzów ł rekordzistów Europy 
i świata. Z drugiej strony obowią- 
zek reprezentowania barw naro- 
dowych w spotkaniu z najlepszy- 
mi ciężarowcami świata, jakimi są 
sportowcy Związku Radzieckiego, 
wymaga solidnego przygotowania 
1 osiągnięcia wyników, przynaj- 
mniej na poziomie rekordów Pol- 
skt. 


Nic więc dziwnego, że wśród 
zawodników wytworzył się zdro- 
wy entuzjazm i zapał do pracy. 
Dzień pracy rozpuczynają 0111 
gimnastyką i marszobiegiem, 0- 
rzeźwiającą kąpielą i śniadaniem. 
Dalej zawodnicy udają się na wy- 
słuchanie bieżących wiadomości 
prasowych, po czym następuje 
trzygodzinny trening. Godziny po- 
południowe wypełnione są sporta- 


| sie spodziewane wyniki; 


mi uzupełniającym i pogadanka= 
mi o ZSRR. 

„Krótko trwać będzie nasz 
wspólny trening — mówi olimpii- 
czyk Skowronek — czasu pozosta- 
ło niewiele, ale ostatniego okresu 
me przespałem i przy radzieckich 
towarzyszach muszę „stuknąć”' re- 
kord należący do Dzieuzica. Fa“ 
miętam jak to przed dwoma laty, 
podczas wspólnych występów z 
radzieckimi sztangistami, chłopcy 
bili rekordy, jak na zawołanie. 
Sam poprawiłem wtedy należący 
do mnie rekord krajowy w wyci- 
skaniu, a Białas i inni uzyska't 
również lepsze rezultaty od ri- 
kordów Polski. Posypało ich się 
wówczas aż 24. Wtedy to zadebiu- 
towali w pokazowych występach 
Dziedzic i Roguski. Byli oni naj- 
młodszymi zawodnikami obu ekip, 
toteż nimi najbardziej zalntereso- 
wał się radziecki nener tow, Me- 
chanik. Sporo rad i uwag, jakie 
otrzymali, dały w niedługim cza- 
Dziedzia 
w pizeciągu Jeanego roku zaawan- 
sował do kadry narodowej i usta= 
nowił rekord Polski w wyaska- 
niu; wywalczył sobie tym wyjazd 
do Helsinek, FRoguski jest dziś 
jednym z najbardziej utalentawa- 
nych zawodników i w najbliższej 
przyszłości może odegrać poważną 
rolę w naszej atletyce". 

Wszyscy zawodnicy cieszą sią 
przyjazdem ekipy radzieckich 
sztangistów, Wiedzą oni, że pobyt 
Zawounikow Zakk W puse, 
wspólne treningi i występy, po- 
moe trenerów radzieckich w opa- 
nowaniu nowoczesnej techniki 
trójboju atletycznego, przysporzą 
dla naszego kraju wiele nowych 
rekordów i spełnią ważną rolę w 


upowszechnieniu tej gałężi spor- 
towej. Przyjazd sportowców ra- 
dzieckich do Polski będzie dal- 


dla zaciesnienia 
naszych naro- 


szym ogniwem 
więzów przyjaźni 
dów. 

(m.b.) 


Strzelcy polscy ustanowili nowe rekordy 
w czasie pobytu w Kijowie 


Do Warszawy powrócili ze 
związku Radzieckiego polscy 
strzelcy sportowi: Maiuszak, Kra- 
wiec, Butkiewicz, Petelicki, Kisz- 
kurno i junior Korolkiewicz, któ- 
rzy wraz z czolowyini strzelcami 
ZSRR przeprowadzili w Kijowie 
wspólne treningi pod oklem naj- 
lepszych trenerow Kraju Rad. 

Zawodnicy polscy zostali przy- 
jęci z niezwykłą serdecznością 
przez sportowców radzieckich, 
którzy przekazywali im swe dłu- 
goletnie doświadczenia. Czołowi 
trenerzy ZSRR—Zasłużony Mistrz 
Sportu — Bogdanow i Markow 
szczególnie oplekowali się polski- 
mi strzelcami udzielając im cen- 
nych wskazówek. Po każdym tre- 
ningu strzelcy ZSRR i zawodni- 
cy polscy wspólnie omawiali tech- 
niczne zasady strzelania, Wyni- 
kiem tego jest znaczna poprawa 
wyników u wszystkich strzelców 
polskich oraz ustanowienie rekor- 
dów Polski na towarzyskich za- 
wodach rozegranych w Kijowie w 
dniu 22 października. 

Doskonałe wyniki uzyskali strzel 
cy polscy w strzelaniu zespoło- 
wym 2 karabinu wojskowego Kb-1 
na odległość 300 m z trzech po- 


rencji zespołowej Kb-i w posta- 
wie leżącej lUslalioówiUnU 1unL.d 
Polski wynikiem 560 pkt. 

W strzelaniu z Kb-l na 300 m 
Z trzeci postaw, Miuuszen uzy- 
kał 50? pkt. usianawiając rchord 
Polski l.pszy od poprzedniego re- 
kordu o 19 pkt. Kównież Zając 4 
Krawiec, osiągając 498 pki. uzy- 
skali wyniki lepsze od dotychcza- 


Suwegu rekorun. 
W konkurencji strzelań z kara- 
binu wojskowego na 300 m w po- 


stawie leżącej Butkiewicz z iloś» 
cią idl punu«Kiow una zuu mozi.wych 
ustanowił rekord Polski. 


Wyniki lepsze od rekordów świa 
ta (rekordy świata w strzelaniu 
notuje się tylko na mistrzostwach 
świata), uzyskali zawodnicy ra- 
dzieccy, którzy reprezentują naj- 
wyższą klasę światową, Na zawo- 
dach w Kijowie spośród uzyska- 
nych rezultatów na wyrózżn.enie 
zasługuje wynik Zasłużonego Mi- 
strza Sportu — Kupki, kióry wy- 
nikiem 534 na 600 możliwych w 
konkurencji Kb-l na 300 m a 
trzech postaw  Ustanowiu renoid 
Związku Radzieckiego. Zawodnicy 
radzieccy Kryszniewski | Awiłow 
uzyskali 532 pkt. 


staw, uzyskując 2.424 pkt, ti. 0| Rekordy ZSRR ustanowili za- 
83 pkt. lepiej oa dotyrhczasowe- | wodnicy radzieccy również w 
go rekordu Polski. W  Konku-| strzelaniu z broni krótkiej. 

—— SEMPE 


Pingpongiści polscy 


LUBLIN. Międzynarodowe spot- 
kanie w tenisie stołowym mię- 
dzy zawodiikamł POishi | NRD 
zakończyło się zwycięstwem dru- 
żyny niemieckiej 10:6. Polki ule- 
głty zawodniczkom NRD 5:4, meż- 
czyźni przegrali 2:5. Wyniki po- 
szczególnych gler przedstawiają 
się następująco: 

Gry kobiet: Guzikowna przegra- 
ła z Herber 0:2 (19:21, 11:21), Skó- 
ratowicz wygrała z  Hanft 2:1 
(19:21, 23:21, 21:17), Schmidtówna 
pokonała Wiskandł 2:0 (93:51, 22:90) 
Guzikówna uległa  Hanft 0:2 
(19:21, 12:21), Śtumidiowna prze- 
grała z Herber 0:2 (13:21, 20:22), 
Skóratnawicz zw«yciożyłą Wiskandt 
2:1 (20:22, 21:15, 21:15), Schmid- 
tówna przegrala z WĦami 17 
(22:24, 22:20, 16:21), Guzikówna 
zwyciężyła Wiskandt 2:1 (21715, 
22:24, 21:13), a Skóratawirz prze- 
grała z Herber 1:2, 21:16, 15:21, 
16:21). 


Najładniejsze partie zagrały 
Schmldtówna z Herber i Skóra- 


przegrywają z NRD 


towicz z Herber. To ostatnie spot- 
kanie miało bardzo zacięty prze- 
bieg zwłaszcza w trzecim secie. 
Najlepsza zawodniczka NRD 
Herber prowadziła, lecz Skórato- 
wicz wyzyskując wielkie opano- 
wanie nerwowe kilkakrotnie wy- 
równywała, ostatecznie jednak mu 
siala ulec baiuziej Iulynowanej 
przeciwniczce. 


Na niższym poziomie zagrali 
nasi zawodnicy. Wyniki poszcze- 
gólnych gier: Gaj — Hauschmann 
0:2 (12:21, 19:21), Otręba — Schnel- 
der 0:2 (14:21, 13:21),  Rosłan 
Hauschmann 0:2 (10:21. 1 O- 
tręba — Matthias 2:1 (16:21, 21:11, 
21:15), Rosłan Schateine Mgr 
(21:19, 12:21, 16:21), Rosłan—MAait- 
hias 2:0 (21:19, 21:17). Gaj—Schnel- 
der 0:2 (14:21, 13:21). 


Organizacja zawodów wzorowa, 


Publiczności około 2 tys osób. 
Wszyscy zawodnicy NRD otrzy« 
mali od lubelskich SPOL tuwcow 


pamiątkowe upominki, 


~” 


Arsenal zaproszony do ZSRR 


Jak podaje agencja TASS, 
26 bm. wyjechała z Londynu 
do Moskwy sportowa delegacja 
radziecka, która przebywała w 
Anglii na zaproszenie Angiel- 
skiego Zwiazku Piłkarskiego 
z okazji jego 90-lecia. 


WYDAWCA: 
Zwiyzku Młodzie?v 
REDAGUJE, Knmitet 
RSW  „Prąsa' 

ANDRES REIAKCJI: 
wa Al I Armii WP Ill 


TELEFONY Centi 8-52-71 2, 
314,58 Red Naczelny A 76 BŁ. 
Dzial Kuresp i Listów 8 m7 A2, 
Red nacna Centi DSP 4-22-01, 
wewn Ini A-5A 94 


ADMINISTRACJA: 
wa Məarszalkowska 8, IV p, 
tel A-07 11 I 48251 wewn 85. 


SKŁAD I DRUK: Zakł Grat. 
„Dom Słowa Palskiega", 


Zarzad Główny 
Pniskiej. 
Naklad 


Warsza. 


Warsza. 


L 


W czasie pobytu w Anglii 
delegacja radziecka zaprosiła 
mistrza Anglii — Arsenal na 
kilka spotkań do ZSRR w ros 
ku przyszłym. | 


PRENIIMEKATA 1 
TAZ PPK „Ruch“, 
Srebrna 


KOLPOR. 
Oddzial 
12 


w Warszawie 


WARUNKI 


Zamówienia | 
numetate 


PRENUMERATY: 


wyulsty na pie 
omyimula wszyst. 
kie urzędy pocztowe ora? ìl- 
Stonusze w terminie do dnia 
lt eu kazdego  mieSjaca pe 
przedzal4 "eso okres zamawia. 
nel poten'rneraty = Cena mies 
— 250 zł kwart — 25 1 pół. 
fucznie 1100 2ł rocznie 
36.00 zł Zamówienia zbiorowe 
na pien zakładowe prryjmu- 
ja miejscowe Dpiacówki PPK 
KRWGKO 


4-B-20264 


